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milimetrowy; 


Drożyzna. wzmaga się— fala strajkowa powraca! 
Robotnik i inteligent, ramię przy ramieniu, walczą o prawa do życia. 


„Nieprawdą jest, że wa- 
i obecne w przemyśle 
są złe, Cały szereg fabryk 
pracuje w śodzinach nadli- 
czbowych, niektóre fabryki 
chcą uruchamiać zmiany ro- 
botników, ceny na towary. 
zostały podwyższone, prze- 
mysłowcy otrzymali od rzą- 
du cały szereg ulg, tylko płace 
robotnicze są niepodwyższo= 
ne, a przeciwnie — obniżo- 
ne. Tam, gdzie robotnicy są 
zorganizowani. w związkach 
klasowych, nie pozwolili so- 
bie na obniżenie płac, a w d= 
statnich trzech "tygodniach. 
otrzymali nawet, duże -pod- 
wyżki”, 

Słowa powyższe. wyjmujemy 
z odezwy związku, klasowego. 
Niepodobna, im odmówić słusz- 
nosci, 

Na’ nie się nie zda tu kazwi+ 
styka i krasomówstwo, z jakiem. 
bronią zawsze pp, przemysłow- 
cy swego stanowiska i wykazu- 
ją, że przemysł jest nad przepa- 
ścią, że wł “ciwie fabrykuje się 
obecnie ze względów filantro- 
ych, by... nie pozbawić prae 
cy robotników. 

Zgodna opinja 


wszystkich 


związków robotniczych, nieza- 
leżnie od zabarwień Mada 
nych; wykazuje, że stałe twier= 


dzenie pp. przemysłowców oka 
tastrafalnyma, stanie . przedsię- 
ą raocno przesadzone, 
ż nie powiedzieć Wręcz 
— nieprawdziwe! 

Rozpaczliwa jest. w danytw 
momencie sytuacja rzesz prącu- 
jących, drożyzna. rośnie z dnia 
na dzień, zarobki są śmiesznie 
niewspółmierne do cen, * głód, 
chłód i nędza pukają dó izby 
robotnika i nd poddasże pracu 
jącego inteligenta. 

Nie przesądzając tedy spra- 
wy celowości strejku wogóle i 
wpływu na drożyznę, stwierdzić 
ż że w chwili obecnej 
strejk jest jedyną bronią, która: 
ywalczyć może: doraźną, chwi 
ą i nieznaczną, poprawę nie- 
ych warunków byfu, 

Należy pamiętać o tem, że 
ielo”sanacji skarbu * przepros 
wadzone zostało w wiej części 
kosztem klas pracujących: 

Paskarze zupełnie wykręcili 
i aby podatkowej, a po” 
n wpłacońe przez się sumy 
owi, przerzucili odrazu na 
kupujących, w. postaci mi- 

a. ETI Gai, 


yła się sytuacja nie 
Polska jest naj- 
w świeciel. 0- 
dem. 

lę dziwić, że 
imają broń 


strojony,, jak nauczycielstwo, 
porzucił pracę, 

Szykuje się wielki wiec pro- 
testacyjny handlowców, 

Z tej postawy rzesz pracują- 
cych: miechu wyciągną konse- 
kwencje ci, do których to nale», 


W wiece m 2 
Wywiad z delegacją komitetu 
bezrobocia DAUENA szkół 


bezrobocia w rzeczywistym 


świetli 
dele 0! 
cieli s; wieezornych. 


czerpnięte z tego Źródła in- 

formacje zamieszczamy po- 
niżej. 

| 6I PREROKJ 
Oto co mówią nam zainte- 


np mauczyciele: 


re: 


Obecny Magistrat tendencyj» | ze strony Magistratu stroną Wy: 


nie zinietza do obniżenia pó- 


zjiomu naukowego "wu szkolnie:*| owym; 
„twie wieczotówym.* 


wiecżórnych. $ 


zbagatelizowania żądań nauczy- 
cieli, nietylko, że nie uwzględnił 
żądań nauczycieli, lecz postano- 
wił odebrać nauczycielstwu po 
22 grosze z kwoty; wypłaconej 
w miesiącu wrześniu i paździer- 
niku. b. r. Obecnie Magistrat 
pomimo wzrastającej drożyzny, 
obńiżył płacę nauczycieli z 3 zł. 
na 2 złote za godzinę'i to wypła 
cając PAC akioliisto 85 
niem „i yślnych u- 
niań jakby unsay fi- 


nansowego, 


Qe o 
ję APA TA 
4 ienie- słusz- 


F madczycielstwa po- 
danych Magistratowi w memor- 


wo nawet lekceważenie tych 
e, 


j | 21 Brak zainteresowania się 


owej? 


chowawczą i pozit [0 
przy nader ciężkich wa- 
irunkach pracy, w:jakich odby= 


'Dowódóm”! tego. „ skreśłónie wa się praca nauczyciela szkół 
lekeji'* pogadanek,o które" były”| wieczorowych (przepełniona sa- 


właściwie lekcjami historji, 
ografji, nauk“ obywatelskich» 
przyrody: 

— Dlaczego . Magistrat "po- 
stępuje'w'ten sposób? 

— 6 względów” 'oszczędno= 
ściowyćl, 

—. Częm były” przeprowa* 
dzone pertraktacje w" tej*: spra- 
wieć Magistratem? 

—iOdbyły się; kilkakrotnie 
wspólne! konferencje delegacji 
nańeżycieli szkół wieczorowych 
z ławnikiem oświaty poza szkol 
nej'p. Kruczkowskim, były one 
jednak” bezskuteczne: 

Albowiem według osob.stych 
zapatrywań ”p: ławnika onauka 
geogratji, historji, jest; w”szko+ 
tach“ (wieczorowych żbyteczną. 
Cet'mhuczania (winien ; ogrami* 
czyć się*do! znajomości rachane 
ków i czytania: r 

Magistrat'idąc dalej / patinji 
oszczędhościowej zamierzał zro 
formować doksptatcemie! wieczu» 
rowe, chcąc zrównać, poziom 
naukowy z szkołami powszech- 
nemi państwowemi przez zre- 
dukowa zin i odrz Neon. i 
podstawowych ZO ja! 
nistorja, geogratja i nauk oby 
wateiskicui, 4 Idy 
religii, zzo dkÓdO teue 
kładowcow katechetki, 

— Jak dotychczas przedstąź 


wiała się sprawa uposażenia 
nauczyciela „szkoły: wieczoro- 
wej? 


— W miesiącu wrześniu i 
październiku wypłacono" nam 
po-3*zł, za gódźzinę, po-wniesie- 
niuo menmiorjału do Magistratu, 
domagającego się: , podniesienia 
poziomu szkolnictwa, ułatwie- 
nie w nabywaniu padręcza 
szkolnych 66 w'obecnej chwili 
jest konieczne) zew: ul na 
wiejkie. masy, bezrc 
również o przyznanie, n 
cielstwu płac cały rók 
ny, a nie za przepracowane go- 
dziny, według dotychczasowego 
zwyczaju, Magistrat jakby dla 


| 


gex] la, brak pomocy naukowych) 


podręczników i materjałów piś- 
miennych, marne » oświetlenie 
sal „element uliczny niesubordy= 
nowany w. wieku od lat 15—18 
i szczgólnie trudny do opanowa 
nia), ' Do ostateczności tej zmu- 
siła mas również „strona mater- 
jalna, gdyż Magistrat nie, chce 
poprawić nam « warunków pra 
cy, a wprost przeciwnie -pracę 
tę lekceważy i obniża wynagro- 
dzenia. o; Wiadomo ~ zapewnie 
panu, /-jak. jest. obeenie,na ogół 
usytuowany nauczyciel szkoły 
powszechnej państwowej, Na+. 
uczyciel, z pełnemi kwalifika- 
cjami zaczyna od X kateg. i o- 
trzymuje ze Skarbu 172 złote, 
1X kateg. — 192 zł, które to 
otrzymuje po sześciu latach 
pracy. Po '15 latach pracy prze 
chodzi:do VIJl kateg. i otrzy- 
muje 240 zł, od czego jeszcze 
odliczają mu, emeryturę, 

m waki wynik. przewidują 
panowie bezrobocia? 

— Mauczycielstwo zdecydo- 
wane, jest, „wytrwać, aż do u- 
względnienia przez Magistrat 
słusznych żądań. Jeszcze mu- 
simy dodać, że sprawa do- 

ztałcahia młodzieży w wieku 

szkolnym, była. traktowaną 
przez nas ideowo, 

Sądziliśmy do tego czasu, 
że Magistrat i społeczeństwo 
oceni należycie naszą pracę i 
ułatwi nam to ciężkie zadanie 
przez ułatwienie warunków pra- 
cy «b wejrzy w nasze warunki 
materjalne. Do tej pory w tej 
sprawie absolutnie nic nie zro- 
biono. 

Jaka iłość*' dzieci 
pozżbawioną: nauki ' w 
wieczornej? 

— Conajmniej 14 tysięcy. 
Bezrobotnych nauczycieli w tym 
wypadku będzie około 400. 

Wina żaś za wywołanie bez- 
robocia spada jedynie na Ma- 
gistrat. 


zostanie 
szkole 


H. 


*zmusiło.do pod | 


Na marginesie 1-go w Polsce 
strajku pracowników umysło- 
wych. 


Wiadomem jest, że pracow- 
nik umysłowy naogół traktowa 
nym jest gorzej od przeciętnego 
robotnika, szczególnie w wypad 
kach, w których chodzi o pod 
wyżkę, redukcję i t. d. 

Taki, stan traktowania inte- 
ligencji pracującej wytworzył 
się nie dlatego, żeby 


umysłowy przedstawiał mniej 


watośdową pracę, lecz dlate- 
ele 
ele 


gó, że jest s 
mu te. dla gto 
f To „nie wypada” przez dłuż 


rzeczy, 

szy czas było hamulcem darze 
wymyślonym dla Bodied ecz 
ambitnego inteligenta, który nie 
raz pracując za grosze nie śmiał 
prosić o podwyżkę, 

Wyzyskiwacze " pracy umy= 
słowej, śmiali się wprost w oczy 
mówięc: słowami Witosa: 

„Nie, podoba wam się zajęcie 
to możecie szukać sobie inne- 
Ś0 
Jnteligent. pracujący znosił 
wszystkie szykany: ze stoicyze 
mem, spokojem, pocieszając się 
codziennie, że może jutro bę- 
dzie lepiej. i 

Stan ten trwał długo i trwats 
by pewnie dłużej gdyby nie żo+ 
łądek, który zwalczył rozum, lig 
czącyisię z tem. „co wypada“ i 
począł dopominać, się o swoje, 
prawa, Pierwszy raz w niepod- 
legiej Polsce zastrajkowali inte- 
ligenci i to nauczyciele szkół po 
wszechnych, Czyżby zapomnie 
li o tem, że istnieją; „instytucje 
odwoławcze”,  „powołane' do 
„regulowania“ wszelkiego ró- 
dzaju spraw i łagodzenia _incy- 
dentów. Czyż mało, w Polsce 
komisji „ wydziałów i t, P urzę- 
dów, któreby rozpatrzyły spra- 
wę i za odnośnym numerem da- 
li odnośną odpowiedź na którą- 
by czekać trzeba było, conaj- 
mniej z:pół roku. 

Dlaczego nauczyciele nie po 
traktowali z. Magistratem przy 
pomocy swej delegacji w myś 
zasady; „ratuj chwilę a późni 
jakoś będzie”, i nie zwrócili si 
ze łzami w oczach i świadec- 
twem'-komisarjatu, lekarza, do- 

za i in- 
kiórzyby zaświadczyli ile 
nauczyciel ma długów, ile co 
miesiąc płaci za wybrane arty- 
kuły pierwszej potrzeby na kre- 
dyt — widocznie zapomnieli zło 


f 


NA SEZON ZIMOWY: 


zamsze, rypsy, gabardiny krajowe i' zagraniczne, 
crepe'marocaine, crepe de chine, satin, charmante, 
flanele, adamaszki, watolinę. 


„POLHANDEL” 


żyć Magistratowi te dokumenty 
ubóstwa. Zapomnieli pewnie 
błagać Magistrat „co łaska" — 
i zastrajkowali, 

Dotychczas strajkował pro- 
letarjat, rzemieślnik lub robot 
nik, obecnie; do. tego- szeregu 
strajkujących trzeba zaliczyć in- 
teligenta. - nauczyciela, ' Tego, 
od którego żąda» się, aby niósł 
światło * wiedzy. isktfltury, i był 
rzykładem urzędowym wszyst 
kich cnót, a nie uposaża go się 
tak, by mu. starczyło na napry« 
mitywniejsze potrzeby życiowe. 

prost wierzyć się niechce, 
żę Magistrat dopuścił do strajku 
nauczycielstwa orąz.karygodną 
opieszałość, nie rozpatrując po- 
stulatów nauczycielstwa. 

Czy Rząd i społeczeństwo nie 
zaititerestje się tem, że za przy, 
kładem nauczycieli « pójdą inni 
pracownicy. intelektualni, Mae 
gistrat łódzki dopuścił do straj- 
ku nauczycieli, licząc na to, że 
nauczyciele będą dalej głodo- 
wsć, wychodząc z założenia, że. 
„hie wypada!” strajkować i omy- 
ilit się, — wydając przez to samo 
jednocześnie świadectwo swej 
dbałości o szkolnictwo, 

Wymaga się od nauczyciel« 
stwa Ofiar, obowiązkowości, sti« 
mieńnej pracy. Przedewszyste 
kiem więc należy zabezpieczyć 
nauczycielstwu choć cień możli+ 
wej egzystencji, a przedstawicie 
le tego zaszczytnego i odpowie 
działn. zawodu będą pracować 

Pnie szczędząc sił, gdy nie będą 

zmuszeni uciekać się do ostate- 
czności, jak w tym wypadku do 
strajku. „Nie wolno. zapominać 
o tem, że sercem narodu jest je« 
go inteligencja, i że dobry naus 
czyciel wychoriwia dnhre spoles 
czeństwo. 

Wszystkie kulturalne społe= 
czeństwa dbając o losy swego 
nauczycielstwa, dbają o przy- 
szłość narodu. 

> Dlatego też z całą stanowe 
czóścią wystąpić należy przes 
ciw»? Magistratowi - łódzkiemu, 
który dopuścił. do przerwania 
ciągłości nauki w szkołach i wy 
wołał strajk, borykającego się z 
ciężkiemi **vmogami życia, na. 
uczycielstwa, za który to strajk 
wyłącznie tylko Magistrat musi 
ponieść odpowiedzialność w o= 
czach całego zdrowo myślącego 
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Grożne położenie stanu pracującego w Polsce. 


Przyczyny bezrobocia. — Położenie bezrobotnych u nas, a zagranicą, — Czło- 
wiek ze szczęśliwą ręką. — Brak pieniądza i wzrastająca drożyzna — Opłaka- 


na dola pracowników. — Kryzys mieszkaniowy. — Następstwa 


Przez szereg lat przekony- 
wano nas na wszystkie możliwe 
sposoby, że gdy tylko uda się 
uzdrowić skarb — znikną nie- 
domagania i braki w bilansie na 
szych codziennych potrzeb. 

Nie było w Polsce człowie- 
ka, któryby z zaciekawieniem 
nie śledził zarządzeń skarbo» 
wych. 

Każdy nowy minister skarbu 
zdawał się być w początkach 
mężem opatrznościowym, lecz 
gdy po jakimś czasie łamania 
się z trudnościami natury techni 
cznej zawodził pokładane w 
nim nadzieje, ustępującego ści- 
gały drwiny, wyrzekania i gro- 
żby. 

Nie dużo pomogły, — równo 
mierne rozłożenie podatków i 
nałożenie daniny — marka bo- 
wiem spadała dalej, a z nią u- 
padł i rząd p. Witosa. 

Pan Grabski „człowiek szczę” 
śliwą mający rękę" zajął się o- 
nergicznie ściąganiem zale- 
gájącej daniny i podatków, co 
ostatecznie umożliwiło realiza” 
cję snu „o złotym polskim”, 

Ta gwałtowna akcja rządu 
wyłatać musiała reakcję silną, 
m obie wstrząs ekonomicznych 
warunków życia, Nawet duże 
przedsiębiorstwa handlowe i 
przemysłowe nie były w stanie 
odrazu zebrać odpowiedniej su- 
my pieniędzy na spłatę należno- 
Kci dla państwa, przeliczonych 
w dodatku według stałego kur- 
su złotego franka, 

. Banki również świeciły pust- 
kami i pożyczek prawie wcale 
nie udzielały, Brak gotówki 
stał się wprost zastraszający — 
nawet państwo nieregularnie 
wypłacało przez czas jakiś swo- 
ich urzędników, Nie dziw więc 
że i właściciele fabryk i przed- 
siębiorstwa akcyjne z braku go- 
tówki uganiały się w wypłacie, 
lub surogowały ją własnemi wy- 
robami, 

Zastój w handlu hurtowni- 
czem, a nawet detalicznym 
wpłynął na obniżenie się pro- 
dukcji fabryk, a nawet na czę- 
kciowe lub całkowite zamiera- 
nie poszczególnych gałęzi prze- 
mysłu. 

Znalazły się jednak fabryki, 
które nie zmuszone kryzysem 
finansowym, wstrzymywały je- 
dnak pracę, a to, by z chaosu go 
spodarczego wyciągnąć dla sie- 
bie korzyści natury materjalnej 
i moralnej, 

Z jednej strony manewr ten 
miał na celu złamanie prawo- 
dawstwa ochraniającego robot- 
nika, z drugiej wobec państwa 
miał służyć za pretekst do za- 
legania z wypłatą rat daniny 
czy podatku, 

Oto geneza t. zw. bezrobo- 


cia, które zwiększało się z dnia | 


na dzień spychając coraz szer- 
sze masy robotników w otchłań 
głodu i nędzy, 

Bezrobocie jako takie prze- 
żywał nieraz już-to na większą 
skalę Zachód, więcej uprzemy- 
słowiony od naszego kraju, 

W Anglji nie dalej jak trzy 
lata temu ilość pozbawionych 
pracy robotników sięgała z -gó- 
rą trzech miljonów. Partja Pra- 


silenia gospodarczego. 


cy z Mac Donaldem na czele 
dzięki bezrobociu doszła do ste- 
ru rządów, — mając mu zapo- 
biedz, 

Nie tak dawno przechodziły 
podobny kryzys i Niemcy, co 
wtrąciło je na szereg miesięcy 
w wir zaburzeń i walk wewnę- 
trznych i przy ostatnich wybo- 
rach do parlamentu Rzeszy dało 
nadspodziewaną ilość manda- 
tów poselskich komunistom. 

W Anglji jednak „bezrobot- 
ny” otrzymywał wystarczający 
nietylko na życie, ale i na czę- 
ste rozrywki zasiłek, w Niem- 
czech to ©o się działo, było w 
dużej mierze obliczone na ra- 
chunek nieuiszczonych w termi- 


nie rat odszkodowania wojen- 
nego, 
U nas ilość bezrobotnych 


wprawdzie nie tak wielka, ale 
zato rząd nie jest przy dzisiej- 
szym stanie finansów swoich 
dawać jak tylko minimalne za- 
siłki, które wcale nędzy bezro- 
botnych nie zapobiegają, uła- 


twiając tem samem szerzeniu 
się przewrotowych, anarchisty- 
cznych haseł komunistycznych, 

Wraz z robotnikiem utracił 
zajęcie i urzędnik, tworząc typ 
t. zw. bezrobotnego pracowni- 
ka umysłowego. 

Również i zapoczęta w okre 
się rządów Witosa polityka o= 
szczędnościowa w wydatkach 
państwa, odbywa się ciągle je- 
szcze kosztem redukcji pracow- 
ników państwowych. 

W części temu zaradzić ma 
od niedawna uruchomiony Pań- 
stwowy Urząd Pośrednictwa 
Pracy w Warszawie. Jak z czę 
sto pojawiających się sprawoz- 
dań w dziennikach widać rezul- 
taty jego działalności, już kilka 
tysięcy otrzymało pracę, ale — 
co będzie z tą resztą idącą w 
setki tysięcy wobec zbliżającej 
się zimy trudno powiedzieć, 

Lato i słońce mają własności 
kojące, ale zima do tego polska 
pełna błota, deszczu, śniegów i 
mrozu, ciężka do przetrzymania 


dla tego kto pozbawiony stałe- 
go zarobku. 

Bezrobocie nie wyczerpuje 
miary cieżkich warunków, gdyż 
ici, którzy nadal pracują czysto 
fizycznie, czy umysłowo za swą 
pracę nie są odpowiednio wy- 
nagradzani. 

Wskutek ciągłych jeszcze 
tendencyj redukcyjnych i robo- 
tnik i inteligent boją się nalegać 
nie mówiąc już o jakichkolwiek 
sposobach walki, by uzyskać 
podwyżkę — czeka na tych pier 
wszych, którzy zaczną. 

Niedawno podnosiliśmy w 
naszym dzienniku sprawę nader 
ważną — oto inteligencja pra- 
cująca wykazuje dziwną bier- 
ność, czy niechęć gdy idzie o 
łączenie się w Związkach zawo- 
dowych, 

Tymczasem odkąd nastał zło 
ty, drożyzna wrasta powoli, ale 
stale i osiągnęł: dziś jakie 30— 
40 procent zwyżki, gdy pensje 
o ile nie zmniejszyły się w ökre- 
sie „przerachowywań" to w ka- 


Rzekoma podróż floty sowieckiej na 
Daleki Wschód. 


Czy te przypuszczenia mają podstawę pokażę czas. 


W ostatnich numerach ga~ 
zet estońskich i fińskich poja» 
wila się wzmianka, że bolsze- 
wicy szykują 25 okrętów dla 
wysłania na Daleki Wschód, 

Równocześnie ukazała się 
wiadomość, że władze sowiec- 
kie zarządziły ścisłą rejestrację 
wszystkich 
swojej marynarki. 

Wiadomości te są bardzo 
ważne, ponieważ stwierdzają 
fakt ożywionej działalności mor 
skiej sowietów, oraz dają zarys 
jakichó 
racyj. 

Prawdopodobnie Daleki 
Wschód nie ma ż niemi nie 
wspólnego. 

Przeciwko komu więc będzie 
operowała ta armada w wodach 
wschodnich? 


Przeciw Chinom niepotrze- | 


bna, gdyż Chiny na morzu nic 
nie mają. 

Przeciwko Juponji dla uzy- 
skania Sachalinu, Portu Artura 
itd? Na to tej siły będzie tro- 
chę za mało. 

Gdyby Rosja wysłała wszy- 
stkie swoje okręty na Daleki 
Wschód i gdyby nawet były 
one w najdoskonalszym stanie, 
Japończycy puściliby z pewno- 
ścią ich na dno w okamgnie- 
mu, 


oficerów rezerwy | 
f. 


projektowanych ope- | 


Interesów rosyjskich na Dale- 
kim Wschodzie flota sowiecka 
wobec Japonji nie obroni. Dla 
obrony zaś rybołóstwa wystar- 
czy. kilka mniejszych okrę- 
tów. 

Daleki Wschód użyty jest 
tylko jako parawan, za którym 
ukrywa się coś całkiem innego. 
Płynąć na Daleki Wschód bę- 
dzie zadługo, gdyż można zna- 
leźć rozwiązanie zagadnienia 
daleko bliżej, 

W czasie wielkiej wojny 
Anglicy budowali kilkadziesiąt 
kanonierek niby to dla rzek 
chińskich a w rzeczywistości 
przeznaczone one były dla Du- 
naju. 

Sądzę, że w tym wypadku 
Chiny pozostają na Dalekim 
Wschodzie, a Dunajem będzie 
może Bałtyckie. 

Wzrastający handel sowiecki 
szuka wyjścia do morza. Port 


piotrogrodzki p niedogodny, 
gdyż w ciągu 6 miesięcy skuty 
lodem. 


Nie więc dziwnego, że doło- 
żą sowiety wszelkich starań, 
ażeby odzyskać swoje dawne 
porty: Rewel, Libawę i inne. 
Będzie to pierwszym krokiem 
do przywróceniu wogóle stanu 
rzeczy przedwojennego. Znaleźć 
odpowiedni „cacus belli“ wo- 


bec Estonji i Łotwy mie tra- 
dno, 

Można przyczepić się cho- 
ciażby do obecnego procesu 109 
komunistów w Rewlu — moż- 
na nakoniec, jak to było w 
Gruzji, inscenizować powstanie 
i potem przyjść z pomocą pro- 
letarjatowi estońskiemu, 

Na takie fortele bolszewicy 
są bardzo zręczni. 

W tym względzie nadzwy* 
czaj znamienny jest artykuł w 
urzędowym piśmie marynarki 
sowieckiej „Krasnyj Flot“. Au- 
tor przepływając na jakimś 0- 
kręcie koło Rewla, wylewa ob- 
fite łzy z powodu tego, że port 
ów jest stracony dla Rosji i 
znajduje, że już wielki czas 
zmienić ten stan rzeczy i u- 
szczęśliwić świat ogłoszeniem 
estońskiej republiki  sowiec- 
kiej. 

Czy te przypuszczenia mają 
podstawę, pokaże czas. 

Byłoby daleko lepiej, gdyby 
okazały się one mylnemi i flo- 
ta sowiecka naprawdę powędro- 
wała na Daleki Wschód. 

Droga ta Rosjanom jest już 
dobrze znaną i prowadzi do 
Władywostoku wprost przez 
Cuszy mę. 


p AAA 


- Następca tronu saskiego wstąpił 
do zakonu trapistów. 


Były następca tronu saslić- 
go, książę Fryderyk August Je- 
rzy, niezwłocznie po zakończe- 
niu się wojny zamierzał wstąpić 
do kiasztoru. Arcyksiążę nie 
taił się wobec otoczenia, iż za- 
mieniając swój świetny uniform 
ną habit, pragnie przebłagać Bo 
ga za lekkomyślne postępowa- 
nie swej matki, Ludwiki Antoni- 
ny, jak wiadomo, rozwiedzionej 


z b. królem Fryderykiem Augu- 
stem III w roku urodzenia się 
następcy tronu, Zmiana poło- 
żenia księcia i potrzeba uregulo 
wania interesów majątkowych 
pozwoliły ' mu urzeczywistnić 
swój projekt dopiero w lipcu r. 
b. Jerzy wybrał zakon najsu- 
rowszy Z pomiędzy istniejących, 
mianowicie trapistów w Alabe- 
le. Odrzucił propozycję przy- 


PREM 


śpieszenia święceń i został zwy* 
kłym braciszkiem, Dziennika- 
rzowi szkockiemu Libaunowi, 
udało się widzieć laika w ogro- 
dzie vrzy:pracy. Nie podnosi o- 
czu i nie odpowiada na zapyta- 
nia, W grudniu kończy przed- 
wstępny nowicjat i wstępuje w 
mury klasztoru. Od tej chwili 
do końca życia już się nie zet- 
knie ze światem żywych. 


obecnego. prze- 


żdym razie nie poszły w górę, 
stosownie do zwyżki cen artyku 
łów pierwszej potrzeby, 

Stąd brak grosza już w kilka 
dni po owym, niestety raz na 
miesiąc przypadającym „pierw- 
szym” u wszystkich, których za 
trudnia praca codzienna, syste- 
matycźna. 

Jedną z niemniejszych bolą- 
czek katastrofalny brak miesz- 
kań w większych miastach Pol- 
ski, które gdy się weźmie pod 
uwagę tylko te ponad 40,000, 
skupiają w sobie jedną siódmą 
część ludności państwa, 

W. stolicy, a za jej przykła= 
dem i w innyeli miastach Polski 
wytwarzają się niezdrowe sto- 
sunki. 

Wprost niemožliwą jest rze- 
czą otrzymania mieszkania, gdy 
się nie posiada od tysiąca zło- 
tych w górę na zapłacenie „od- 
stępnego” czy też ,kupna”, 

Brak gotówki wpływa na 
zastój w ruchu budowlanym, 
który w dodatku paraliżują czę- 
ste strajki, murarzy, 

Sumując tę część tylko nie- 
domagań i braków widzimy, że 
dola pracownika tak fizycznego 
jak i umysłowego, albo wprost 
beznadziejna, albo tylko umożli- 
wiająca wegetację. 

Dobijamy się do stanowiska 
mocarstwowego, myślimy jak 
omgiś o przodownictwie kultu- 
ralnem na Wschodzie Europy, 
ale nie budujemy podstaw pod 
nie. 

Historja uczy nas, że okresy 
najświetniejszych rozwojów cy- 
wilizacji i kultury schodzą się w 
zupełności z rozkwitem życia 
gospodarczego i z dobrobytem 
ogółu. á 

Półtorawieczną niewolą i 
chęć wynarodowienia nas u za- 
borców dokonały swego — gdy 
oto dziś dawna „Kongresówka” 
i całe Kresy liczą bodaj czy nie 
ponad 50 proc. analfabetów. 
Brak szkół, brak fachowych na- 
uczycieli, w małym stopniu 
wpływa na poprawę stosunków 
oświatowych, 

W samej Warszawie według 
obliczeń ostatnich 40,000 dzieci 
w wieku szkolnym do szkoły 
nie uczęszcza. 

W robotniczych dzielnicach 
miast fabrycznych ciemnota a 
z mią idąca w parze zgnilizna 
moralna wprost straszna. 

W takich państwach skandy 
nawskich mimo ubóstwa natural 
nego kraju analfabetów brak zu 
pełny, 

Odbija się to i u góry, gdy 
coraz to częstsze skargi na za- 
stój w handlu księgarskim wyda 
wniczym, gdy pustkami świecą 
czytelnie, a ogół prymitywne 
swe potrzeby duszy syci porno- 
graficznemi brudami rzuconemi 
na ulicę. 

Literatura polska upada a 
z nią kultura i oświata tylko 
przeszły stan warunków mate- 
rjalnych życia. 

Czas więc najwyższy dążyć 
ku poprawie, a inicjatywa musi 
pójść zgóry! 

ed-el. 
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4ST. FELIETONU. 


Uśmiech. E 

On całe życie był Biedakiem, 
ateraz nagle zbogacił się i dlate 
to mważał się za... boga... 

A ona całe życie była boga- 
tg, a teraz zbiedniała zupełnie 
{dlatego uważała się za... nie 

On by się zgodził na Wszy- 
sko, żeby móc tylko powięk- 
wt swój majątek„, Ona się 
„godaiłaby na wszystko, , żeby 
móc wrócić do poprzedniego ma 


M boski trzeba dodać, 
u majątek jego opierał się na 
ffen A ona chciała dojść 
do majątku, tym sposobem, 'że 
dodząc po ulicy rzucała ele* 
gańcko ubranym mężczyznom 
wielomówne spojrzenia, 

Ale jego bluff był więcej in- 
[mntiym od jej spojrzeń... I dla= 
tego ón kwitł, o na nikła... 

o. . 

On długo stał przed lustrem, 
p swem bogato urządzonem 
mieszkania... Nie mógł ułożyć 
gie ubranie w stylu angielskie- 


omimo tego, że rzeczy by 


jydrogie i oryginalno - angiel- 
skie, pomimo tego, * że”„znak' 
m wszystkiem zaczynając 
słążki na kapeluszu, a koń-,| 
aae nasznurowadłach,.. a ; jedz 
mk brakowało tam czegoś. 
je wiedział *óń o tem, szeri 
tftncji I wytworności nie móż” 
zdobyć  drogiem ubraniem. 
gedł on do. swej kochanki, 
wielkiego giełdziarza,/c e 
ż jej był znany ztego, że 
owo, traktował, jak mę? 
swych kochanek, tak i ko- 
6 7 swej żony. 4 


Ina długo stała przed mað 


A 


„) Któż z nas nie pamięta 
ch i beztroskich lat szkole 
gdy nauczycielom wyrżą- 
śmy różne „kawały” i sty- 
tóre się zwykle, kończyły 
„kozą”, albo 


wyrzuceniem ze! szkoły... | 
Mob 

Yiyi to czasy, pełne, „mł 
dlńcych R AE 

, pokutujących w ciema 

q pieczarach,, - awanturni- 
tm życiu, o tajemniczych, 
spach 
*Lecz/w życiw wszystko mijaw 
_ Człowiek dojtzeje,: twarda: i 


4 mieyglęta rzeczywistość ` 


le swą ciężką łapę na jego 
Mii i prowadzi go” prżeź 


nieporozumień, niepowo* | 


fzawodów — życie. 

z wszak. życie jest pięk- 
ne jest, chociażby dlate- 
pomimo! 

ramatów i tragedyj 


i na każdym kroku się 
amy, szanujemy i kócha* 


, 7 konw 
le są chwile, gdy. staje. się, 
Ono dla nas wprost wstrętne... 


chwila a. aa 

e. „machniemy M | 
il szystko! z rezygnacją 
1 popełnimy wówczas najwięl 
sze „słupstwo” na jakie się tyl- 
ko sają: zdobyć może... 

takich chwil mamy'w ży- 

BAOF wiele»: tę a th 
Si W ohig 


tera jednej z tutejszych firm u- 


i płat ię isie 


ch peknie Świat ws 
„w. djabelskim karnawale! 


pali się i to ją właśnie zmusiło do tęgo kroku... 


ś| naście utraciła ródziców a bie- 


er E na | 


leńkiem lustremow swej mansar 
dzie i studjęwała iyid iog 
twarzy. 

„Nię mogła, pomimo.usiłowań, 
ułożyć twarz swą w taki wyraz, 
jaki widziała niejednokrotnie 
na. twarzach.tych „„petites feu- 
| mes" na ulicach Paryża, a któ- 
| ry koniecznym, był do zdobycia 
intratnej „roboty”. 

Nie wiedziała ona o tem, że 
wzrok jej daleko nie był. takim, 
jakim gochciała widzieć: był'on 
pełmymsmutku i żalu. 

I stojąc przed małem, rozbi- 
tem lusterkiem, długo wprawia- 
ła się w ułożenie swej twarzy 
w: wieloobiecującym uśmiechu. 

IE miaż E 


Pewr.go dnia spotkal się na 
bulwarze 
Był wieczór wiosenny i róż- 


nobarwne tłumy poruszały się 
we wszystkich kierunkach. On 
nigdy nie oglądał się za: kobie- 
tami, ale kiedy para wielkich 
niebieskich oczu zatrzymała się 
na jego twarzy — spojrzał, I 
odrazu pojął cały . dramat roz- 
grywający się w jej duszy. 

Chciał przejść obok, ale ja- 
kaś tajemnicza siła nie pozwa* 
lała mu się ruszyć z miejsca, 
chciał się odwrócić ale coś przy 
kuwało jego wżrók do jej twa- 
rzýi 

Oħapüsöila w riich całą swą 
umiejętność, oczy jej zaczęty 
wabić, wołać i wkońcu na twarz 
jejnwypłynąłiy uśmiech. , 

Na widók tego iśmiechuęzas 
wierającego?W dabi eałątrage 
dję jej duszy,//0n szybko, pod- 
szćdł ku niej i wziąwszy ją za 
rękę „wyrzekł drżącyim głosem: 

«Niech się pani. nie  uśmie- 
cha, na miłość Boską, niech się 
w A 


mo 


jsiłowała popełnić! samobójstwo, 


jprzez otrucie się i 
esencją octową. 
i 
Panna Genia mając lat pięt- 
dną sierotą zaopiekował się jej 
wujek pan S., zamieszkały w 


| Łodzi przy ulicy Cegielnianej. 
Pan S, mając pgromne 


znajomości handlowe, 


w bardzo krótkim czasie „wy- | 
robił" siostrzenicy posadę w pe- 
wnej firmie, gdzie w przeciągu 


| dwóch lat pracowała za otrzy 
| mywane stąd pieniądze *=stro- 
iła swe wdzięki. 

Aż razu Pewnego; 


a było 
to w x 


ubiegłym 


| sób ją uwiódł... 

Minęło parę mi y= A 
Panna Genia w ciach 
kochanka 
| zapomniała zupe jie o swem 
| sieroctwie i poza "nim świata 

nie widziała,.. 
I przyszło smutne opamiętą+ 
nie. 


NOWANY” 


KRATECZKI SĄDOWE. 


Str. 3. 


Słońce kręci się dokoła ziemi, a złodzieje 
kręcą się obok sztuki towaru. 
Nie handlujcie manufakturą bo nieszczególny to dziś interes. 


Gdy wyjrzę z mego okna — 
mam nadzwyczaj ciekawy wi- 
dok; skład manufaktury... 

Bywało dawniej, gdy marka 
robiła z nami, co chciała, za nos 
nas wodziła, przyprawiała o bó- 
le głowy, gdy każdy jak najprę- 
dzej uciekał od niej, jak od trar. 
du, lub innej: choroby zakaźnej 
— w składzie manufaktury są< 
siada mego. — przepraszam, bo 
sąsiadów... (aż czterech wspól- 
ników było do tego interesu) — 
ruch był nadzwyczajny, niezwy- 
kły i jeśli; kto, woli — jak w-ha- 
lach targowych na Nowomiej- 
skiej, 

Towary przywożono, odwo- 
żono, a nawet na wagę złota 
wąażono, 

Późnym wieczorem — gdy 
człek zapomina o interesach 1 
idzie do kina, cukierni, lub Te- 
atru Miejskiego — sąsiedzi moi 
robili kasę i zacierali dłonie z 
uciechy, że interes „idzie”,,, 

Po.pewnym czasie zauważy- 
łem; że 'w* podwórze: zajeżdża 
jakieś auto: 

Inda „ję dozorcę: 

— Panie Ignacy, czyje to au 
to? preiw e 

nade tych manufakciarzy, z 
pifvsżego pienttai,. . 

Zrozumiałem Wtedy; że osò? 
bnikosh tym doskonale się powo 
dzi, gdyż ja ną „Kratkach” 
mych muta' dorobić się nie mo- 
gę,'a gdybym raptownie "prag+ 
nął „dorobić się”... poszedłbym 


chyba za kratki. | 


—=khodziły nawet gadki, że. są 
siedzi moi kupili kilka domów w 
„Łodzi ijeden w Gdańsku, ale 
ostatecznie nic mnie to nie Ob- 
chodzi, gdyż do spółki tej nie 
należałem. 

A szkodą... wielka szkoda... 

Miałbym pieniądze, auto, by 
wałbym! w sali Malinowej, jadał 
bym codzień śniadania, . obiady 
i kolącje i kupiłbym sobie.. ka- 


i 
le czas jednak żałować róż, 
gdy. złoty nastał, 


Bo gdy nastał — ma pierw= `; 


szy rzut oka nic się w przedsię- 
biórstwie sąsiadów mych nie 
zmieniło — oczywiście z punk 
tu widzenia mego okna: w dal- 


szym ciągu interes oblegany był. 


prżez.. wierzycieli, sekwestrą< 
torów, komorników, jakieś kart 
ki ponaklejano na drzwiach, na 
półkach, towarach i t, d. 

A kilka dni temu zauważy- 
łem, że spólnicy w najlepszej 


ma _| zgodzie siedzieli dokoła stołu i 


grali w karty . 

Pieniędzy na stole nie wi- 
działem, lecz bardzo długie 
skrawki papieru: protesty... 

Tak dziś, moi kochani, stoi 
manufaktura. 

"Nie jeden za manufakturę 
poszedł za kratki, a ja z „Kra- 
teczek” żyję i dobrze mi jest:-y 
aczkolwiek nie posiadam do zli- 


Sprytny młodzieniec wyko- cytowania ani auta, ani domów, 


rzystawszy <Aaiwną dziewczynę; 
porzucił ją i 
wyjechał z Łodzi 


w fiewiadomym kierunku. 

Pańna Genia’ wzięła tę rzecz 
tak-dó serca, że postanowiła za= 
kończyć. z tem życiem. 

Pogotowie ratunkowe po u- 
dzieleniu pierwszej pomocy: de- 
speratce, pozostawiło ją w sta- 
nie osłabionym na miejscu. 


ani' nawet starych. kaloszy. 


Jak z powyższego widać — 
w wielkim błędzie na punkcie 
manufaktuy byli Abram Korn- 
man i Izrael Międzygórski, któ- 
rzy razu pewnego pozazdrościłi 
panu Wajsbergowi, Narutowi- 
cza t, zbyt.wielkiej ilości towa- 
runa składzie — i jedną sztukę 


| 


prźeznaczyli na palta dla sie- 
bie, krewnych i bliskich znajo- 
mych po cenie przystępnej, 

Podczas nieobecności właści 
ciela sztukę. towaru wynieśli, 
umieścili ją na ręcznym wózku 
i. jazda! r 

Jeden pchał, — drugi popy- 
chata F 

Aby żyél... 

Nieszczęście jednak „choiało, 
że gdy wózek znalazł się przy 
zbiegu ul. Kilińskiego i Cegiel- 
nianej — ukazat się nieprzyja- 
ciel; kilku konnych policjantów, 
na widok których (obaj „klien= 
ci" moi porzucili nietylko myśl 
posiadania ciepłych palt na zi- 


mę, ale i wózek z towarem — 
i zbiegli, 

Lecz koń ma jednak końską 
siłę i jeden z policjantów kon- 
nych obi gości ujął, a w jednym 
z nich, mianowicie Kornmana, 
poznał, pięciokrotnie karanego 
przestępcę. 

Wyrok Sądu Okręgowego: 
Abram Kornman — 3 lata więs 
zienia, zaś Izrael Międzygórski 
— wiewinniony z powodu bra” 
ku dowodów. 


sił pw: — m 
Nie handlujcie manufakturą, 
gdyż, jak widzicie, — nieszczę= 
gólny to dziś interes,,. 

Gry 


Kursy dokształcające P. 0. W. 
w Łodzi. 


Pierwszy zespół pedagogiczny. 


Założone z'początkiem bie- 
żącego roku szkolnego Kurs 
Dokształcające w zakresie 8 kl. 
szkoły średniej przy Polskiej 
Organizacji Wolności wykażają 
wielką żywotność, ł 

Prowadzone na zasadach 
społecznych, z. zupełnem pomi- 
nięciem,.. elementu handlowego, 
posiadają pierwszorzędny zespół 
edagośiczny, „pod wytrawnem 
ierownictwem p. Aleksandra 
Kappesa.. . Przyjmowanie. słi- 
chaczów odbywa się z daleko 
idącą ostrożńością przy: ścisłem 
przestrzeganiu norm, „obowiązu- 
jących w szkołach, średnich, Sła 
chacze rekrutują się. ze sfer Woj- 
skowych, urzędniczych i robotni- 
czych, 

— Dzięki niezwykłej przychyl- 
ności Wydziału Kultury i Oś- 


—-|- wiaty. Magistratu oraz dyrektora 


imnazjum im, Piłsudskiego p. 
Starkiewicza kufsy mają moż- 
ność korzystania lz pracowni fi- 
zycznej, chemicznej i przyrodni- 
czej wspomnianego gimnazjum. 

Strona wychowawcza kur- 
sów uwzględniona została przez 
wprowadzenie wykładów Higje- 
ny Społecznej, ofaz publicznych 


Dziś wieczorem, na liczne 
prośby publiczności, raz jeszcze 
„Gałganek*, po cenach zniżo- 


nych z pp. Jarkowską i Nowa- 
kowskim w rolach głównych. 
Jutro premjera kapitalnej 
ji autora „Gałganka*, Nic- 
„Aci 


komi 
codi 
dalia“. 
Zmakomita ta sztuka ma za- 
pewnione wielkie powodzenie, 
dzięki najprzedniejszemu humo- 
rowi, świetnym postaciom i sy- 
tuacjom. 
Pi 


pod tytułem 


rzędną obsadę pre- 


d-ra Bogusławskiego, a porusza 
jących: zagadnienia z. dziedziny, 
wychowania i kultury. 
Wyrazem kontaktu zarządu 
kiirsów ze' społeczeństwem jest 
jatronat, jaki się utworzył przyj 
Teth, w którego skład wcho« 
dzą pk: Starosta: Remiszewski, 
dr,'Fichna, dr; Gundlach d-rowa 
Więckowska, insp. Bagiński, inż, 
Kuliczkowski, inż. Filipkowski $ 
cały szereg wybitnych przedsta» 
wicieli * miejscowej. inteligencji, 
Tymezasowy: zarząd patronatu 
z'pp. drem Tomaszewskim i dyre 
Durą na czele, rozwinął intensy» 
wna działalność w celu zasilenia! 
kursów funduszami, któreby po" 
zwoliły* na' utrzymanie kursów 
na 'dotychczasowym : wysokim 
poziomie, oraz dałyby szerokim 
rzeszom pracowniczym i robotni 
czym. możność «ulgowego wzgl, 
bezpłatnego korzystania z tej 
placówki oświatowej. 
| w czwartek, dnia 4 grudnia 
odbędzie” się w teatrze miejskim 
przedstawienie, z którego czysty, 
dochód przeznaczońy żostanie 
|na rzecz kursów. Społeczeństwo 
niezawodnie poprze sympatycz= 
ną imprezę, 


prelekcji, kai zosia przez 
| Teatr Miejski. 


| miery tworzą pp. Morska, No- 
|wakowski i  Dębicz w rolach 
głównych, oraz. pp. Wernisów= 
na, . Jakubińska, Święcimska, 
| Wroński, Bi zyński i Fas 
| bisiak. , 

Na sobotę zapowiada Teatr 
|„Hkademję dwóch rocznic; 
„Powstania Listopadowego i 
„śmierci Stanisława Wyspiań* 
skiego”. W skład. programu 
Akademji wchodzą fragmenty 
z. „Nocy. listopadowej”, „Legjo- 
nu“, „Wyzwolenia“ i Achilles 

ieré Ofe! 


Teatr Popularny. 


Dziś i dni następnych „Tam- 
ten“, dramat z'aiedalekiej prze- 
szłości w 5 aktach G. Zapol- 


„Udział przyjmuje cały ze- | 5 


Bilety  wóześniej nabywać 
można od godz. 11 rano do 2 
o poł, w cukierni W-go Piąt- 
kc Plac Wolności, a od 
p. p. do końca przedstawie- 


spół. nia w kasie teatru. 
Andrzejki na sali Handil. Polskich. 


Do: Yi zw pê aija „GŁÓR 
warzy Handlowców. Pol- 
skich (Piotrkowska, 108). urzą- 
dza w sobotę, dnia 29 b. m. za- 


ki”. 
Aby. uprzyjemnić, bawiącym 
się wieczór, gospodarze zabawy 
sżykują cały szereg niespodzia- 
nek w postaci baletu pod k: 
runkiem baletmistrza p. Majew= 


bawę taneczną p. n. „Andrzęj- | 


skiego p. n. „Noc księżycowa w, 
Serbji w wigilję św. Andrzeja”ę 
przedstawienie amatorskie, śpie 
wy, deklamacje i t, p. 

Należy przypuszczać, że wie 
czór ten ściągnie sporą liczbę 
doborowej publiczności, ze 
względu na długoletnią dodatnią 
tradycję towarzyską w Stowa- 

j rzyszeniu. 


Str. 4 


Kapitan piratów 
przed sądem. 


Kilka miesięcy temu jechał 
do poł. Ameryki statek francu- 
ski „Miluza*%, wiozący ładunek 
win i likierów. 

W niedalekiej odległości od 
portu Hawre napadli na statek 

iraci jadący pod flagą amery- 

ańską i otworzyli na francu- 
zów ze swego okrętu ogień ar- 
matni. 

Francuzi nie byli na tego 
rodzaju napadu przygotowani 
ani uzbrojeni, wobec tego kapi- 
tan statku był zmuszonym pod- 
dać się wraz z załogą. 

Piraci obrabowali statek do- 
szczętnie i ujechali z łupem 
wartości miljona dolarów. 

Zuchwały napad wywarł o- 
czywiście w całym świecie wiel 
kie wrażenie. 

Zaalarmowano całą francu- 
ską policję portową, a angiel- 
scy detektywi rozpoczęli na 
swoją rękę poszukiwanie za 
morskiemi rozbójnikami, 

Zdawało się nie ulegać wąt- 
pliwości, że napadu dokonali 
amerykańscy szmuklerzy alko- 
holu. 

Poszukiwania policji angieł- 
skiej zostały uwieńczone pô- 
myślnym rezultatem, 

schwytali mianowicie kapi- 
tana statku, będącego własno- 
ścią piratów, w osobie amery- 
kanina niejakiego Jeremiasza 
Phaf. 

Milka dni temu odbyła się 
w Breście rozprawa przeciwko 
temu kapitanowi, oskarżonemu 
o napad na „Miluzę”. Zacie- 
kawienie rozprawą było ogrom- 
me. W sali sądowej zbierały 
się tłumy publiczności, Każdy 
chciał zobaczyć śmiałego pi- 
rata. 

Wyrok sądu wywołał po- 
wszechne zdziwienie, , Kapitana 
uwolniouo dla braku materjału 
dowodowego. 

W motywach wyroku powie- 
dziano wprawdzie, że sędziowie 
są głęboko przeświadczeni o 
winie oskarżonego, do zasądze- 
nia go brak im jednak danych 


pozytywnych, 
Uskarżony przyjął wyrok 
gądu dość obojętnie, Skłonił 


się z uśmiechem przed sędzia» 
mi i opuścił salę rozpraw. W 
przedsionku otoczyli go oczy- 
wiście dziennikarze, przed któ- 
rymi wyśpiewał istae hymny 
na cześć amerykańskich szmu- 
glerów alkoholu. 

„Choćby całą A 
flotę zmobilizowano, oświadczy; 
kapitan, choćby cała amerykań- 
ska policja podjęła walkę ze 
szmuglem alkoholu, wszelkie u- 
siłowania muszą spełznąć na 
niczeli 

Do Ameryki przybywa mie- 
sięcznie 250,000 hektolitrów al- 
koholi różnego rodzaju. 

Świetnie zorganizowani szmu 
glerzy mają do rozporządzenia 
0 statków, które kursują nie- 
ustannie między Europą a A- 
meryk4. 

Ludzie stojący na czele tego 
jębiorstwa są miljardera* 
a zręczność i doświadcze- 
nie doprowadzili do takiej do* 
skonałości, że najsprawniejsza 
policja nie da im rady“. 


Jak pracują kooperatywy 
uczniowskie, 

„Staraniem Samopomocy Ko- 
leżeńskiej, w auli Męskiego Gim- 
nazjum Miejskiego im. J. Pił- 
sudskiegn, dziś 26 bm. o godz. 
5 po poł. wygłosi p. J. Wolski 
odczyt na ten temat: 


OZASOPIBMO POŚWIĘCONE KULTURES 
I BSTETYOE ŻYCIA 


„NOWINY 


Nr. 133 


Twybina pokrzywdzonych lokatorów. 


Panowie... czas nagli, a wy się bawicie.. spisujecie proto- 
kuły, a lokatorom chodzi o życie. 


Z powodu napływających w 
dalszym ciągu, dó naszej re- 
dakcji, słusznych zażaleń, po- 
krzywdzonych lokatorów, głoś- 
nego i znanego już z prasy 
łódzkiej z różnych nieporząd- 
ków domu, mieszczącego się 
przy ul. Wólczańskiej Nr. 144, 
jesteśmy zmuszeni tym biednym 
i pokrzywdzonym lokatorom u- 
dzielić na łamach naszego pis- 
ma jeszcze raz miejsca, by wy- 
świetlić całemu ogółowi, aprze- 
dewszystkiem 


klasie robotniczej, 


w jakich horendalnych porząd- 
kach mieszka około 90 lokato- 
rów, do tego mniejwięcej 40 
sublokatorów, czyli licząc ra- 
zem z dziećmi przeszło 


360 osób. 


A więc 360 osób, żyje w tych 
zaniedbanych koszarach gdzie 
sufity całymi kawałami urywa- 
ją się i opadają na głowy lo- 
katorom, 

Na czwartym piętrze i w jed- 
nopiętrowej oficynie, przy naj- 
mniejszym deszczu całemi 


strugami 


wlewa się woda do mieszkań 
gdzie biedni lokatorzy. podsta- 
wiają balje, by nie brnąć po 
kostki w wodzie, 

Gorzej jest jednak, gdy nie- 
szczęśliwców podobna niespo* 
dzianka deszczowa zastanie śpią- 
cych w „błogim śnie“ podczas 
nocy, wówczas pływają w swych 
łóżkach, jak „śledzie w mo- 
rzu“, 

W bramach i korytarzach 

dziury i wyboje 
są tak duże że nawet i najlep- 
si gracze z łódzkiego ŁKS-u, 


nie umieliby przebyć te prze- 
szkodyjw biały dzień, aco „dopie- 


ro w ciemną noc, gdzie na pół- 
kilometrowych podwórzach nie 
świeci się ani 


jedna lampka. 


„Ale, nic dziwnego, gdyż 
zaniedbanym domem tym po 
za pobieraniem komornego, nikt 
bliżej się od dawien dawna nie 
interesuje. 

Właściciele domu wzruszają 
tylko ramionami i mówią każ- 
demu, jedno i to samo w kół- 
ko: My mie mamy pieniędzy 


na reparacje! 


Dobra rada — nie ma co... 
A więc tacy panowie jak Zduń- 
ski i Poznański (właściciele te- 
go domu) niemają pieniędzy, 


panowie fabrykanci 


wyrobów bawełnianych. 

Śmieszne po trzykroć śmie- 
szne, a raczej powiedziawszy 
wołające o pomstę do Najwyż- 
szego — gdyż do władz. miaro- 
dajnych nie ma po co wołać, 
bo głos tych 


biednych pokrzywdzonych 


„nieszczęśliwców* władze łódz- 
kie pie usłyszą. 

Chociaż coprawda artykuł 
nasz umieszczony paro- 
ma dniami na łamach „Nowin“ 
zainteresował poniekąd, jak po- 
licję, tak i 

inspekcję budowlaną 
przy. magistracie, która wysłała 
na prośby pokrzywdzonych lo- 
katorów, specjalnego „znawcę* 
obejrzał walące się sufity, za- 
pisawszy coś sobie w małym 
notesiku, dodał: 

Sprawa będzie oddana do 
sądu, a. więcej to „my“ nie 
zrobić 


| nie możemy. 


TOEN 


Zaś policja X komisarjatu 
spisała kilka sążnistych 


, protokułów, 


nakazała zasypać wyboje i 
dziury piaskiem i palić światło 
w ustępach... 

A "biednym lokatorom — 
jak woda się lała, tak się leje 
po dawnemu. 

W imieniu pokrzywdzonych 
lokatorów, zapytujemy władze 
miarodajne, — jakim sposobem 
biedni lokatorzy mają się bro- 
nić przed 


nadchodzącą zimą, 


kiedy śnieg spadnie i zasypie 
dziurawe, dachy i kiedy słonecz- 
ko zaświeci topiąc płatki śnie- 
gowe i, zamieniając je w wodę. 

Co to będzie z nastaniem 
wiosny? 

A kto wówczas ponięsie od- 
powiedzialność w takim wy- 
padku? 

Tak, panowie z magistratu 
i policji, w wypadku tym nic 
nie pomoże, prócz natychmia- 
stowego, energicznego zajęcia 
się na dobre 


zaniedbanym domem 


j w domu tym zaprowadzić ja- 
ki taki porządek, by dać moż- 
ność pokrzywdzonym i biednym 
lokatorom spokojnego 1 bez- 
piecznego zamieszkiwania. 
asieję jak mant (wy- 
magi wy- 
przej budowlany) tak i 


władze policyjne 


zajmą się losem biednych loka- 
torów 1 polecą gospodarzom 
naprawić ozemprędzej ich nie- 
ruchomości, 
A więc czekamy głosu włądz 
mych. Tom. 


Ruiny kościoła nad Sommą. 


Pięcioro topieiców. 


Nieszczęście braku pracy 
gnębi kraje europejskie. Szcze= 
gólnie boleśnie daje się ono od- 
czuwać w Austrji, gdzie niemal 
codziennie rozgrywają się trage 
dje, spowodowane głodem i nę- 


zą. 

W Grazu 24-letnia matka Jo 
hanna Strempfl, żona robotnika 
bez pracy, od kilku tygodni cier 


| piała najskrajniejszą nędzę, Jej 
mąż 26-letni zdrowy i silny mę- 
żczyzna od dłuższego czasu nig- 
dzie nie mógł znaleźć pracy. Są- 
siedzi dopóki mogli, przysyłali 
nędzarzom cokolwiek kartofli, 
lecz i ta pomoc ustała. Nado- 
miar nieszczęścia czteroletni sy- 
nek zapadł na gorączkę głodo- 
wą. Johanna położeniem bez 
a została doprowadzona 
do rozpaczy. W czasie nieobe- 


cności męża zabrała z domu 
wszystkie czworo dzieci, zapro- 
wadziła je na most leżący na 
rzece Mur, przywiązała im ka- 
mienie do szyi i kolejno utopiła. 
Po dokonaniu tego czynu sama 
rzuciła się'w rzekę i rychło 
śmierć w niej znalazła. Nazas 
jutrz - 7-73 odnalazła wszyst- 
kie zwłoki. 


Niewinnie skazany 
na dożywotnią ka- 
rę galer. 


W francuskim miasteczku w 
Saint Die wznowiono proces, 
którego główny bohater oskar* 
żony już dawno nie żyje. Nie- 
szczęsny, którego pamięć ma 
być przy pomocy tego procesu 
zrehabilitowaną, zmarł przed 
laty zdala od ojczyzny jako 
skazaniec na galerach w A- 
fryce. Chodzi tutaj o jedną z 
najtragiczniejszych omyłek 
sprawiedliwości. 

Pewnego zimowego marco- 
wegó wieczora w roku 1888, 
zapukała do drzwi domu w Sa 
int Die, zamieszkałego przez ro- 
dzinę kowala Adama, stara ko- 
bieta, wdowa Bartheleny, zna- 
na w okolicy pod przydomkiem 
Merriot. Kobieta prosiła o no- 
cleg, którego Adam liczący 
wówczas lat 51 nie odmówił. 

Następnego poranka wdo- 
wa Bartheleny pożegnała się z 
kowalem, aby się udać do do- 
mu. Co się ze staruszką stało, 
to dotychczas było niewyja- 
śnioną tajemnicą. Faktem tyl- 
ko jest, że nikt jej już żywej 
nie zobaczył. Dwa lata póź- 
niej znaleziono w lesie szkielet, 
Stwierdzono, że były to śmier- 
telne szczątki nieszczęśliwej sta- 
ruszki. W miasteczku Saint Die, 
gdzie kował Adam miał licz- 
nych wrogów, rzucono na nie- 
go podejrzenie o morder- 
stwo. Opowiadano, że zamor* 
dował staruszkę przy pomocy 
swoich synów, w celu przywła” 
szczenia sobie pieniędzy, jakie 
stara przy sobie nosiła. Ada- 
ma | obu jego synów wkrót- 


ce em aresztowano. 
marcu 1891 odbyła się 
rozprawe. Poważne obciążają 


ce okoliczności zdawały się u- 
macniać podejrzenie, wskutek 
czego Adam skazany został 
na dożywotnie galery. Już 
wówczas wyrok ten narobił du- 
żo hałasu, ponieważ zeznania 
świadków, na których się opie- 
rał tak surowy wyrok, nie by- 
ły dostatecznie pewne i jasne. 
Mp. jeden z głównych świad- 
ków twierdził, że widział kry- 
tycznej nocy Adama, usiłują: 
cego wielkim nożem krajać 
zwłoki kobiety. Zeznania te- 
go świadka specjalnie silnie ob- 
ciążyły oskarżonego, a jednak 
tak łatwo było je odeprzeć. 
Wszakże po dwuch latach zna- 
leziono nienaruszony szkielet, 
mimo tego sędziowie nie liczyli 
się z tą sprzecznością. Wyrok 
zapadł i Adam powędrował 
na galery. 

Biedna jego żona wkrótce 
po ogłoszeniu wyroku dostała 
obłędu i zmarła w pięć lat 
> w domu dla obłąkanych. 

chwilach kiedy powracała jej 
przytomność umysłu, nie prze* 
stawała upierać się przy nie- 
niewinności męża. Stary ko- 
wal przecierpiał 11 lat na ga- 
lerach i zmarł w Afryce. Syn 
nieszczęśliwego Justyn, który 
sam odsiedział dwa lata wię- 
zienia, mieszka od 20 lat w Pa* 
ryżu i czynił wszelkie możliwe 
wysiłki, aby niewinnie skazane- 
go ojca uwolnić, Również po 
śmierci ojca, nie zaniechał swo- 
ich wysiłków, pragnąc przynaj- 
mniej zrehabilitować pamięć tej 
ofiary sprawiedliwości. . Osta- 
tecznie liga obrony praw ludz- 
kich zajęła się tą sprawą. l 
dzięki staraniom jednego z przy- 
wódców Ligi, Piotra Xardela, 
udało się uzyskać wznowienie 
procesu, który z wszelką pe- 
wnością wykaże niewinność 
nieszczęsnego Adama. 


heesz mieć instalację elek- 
ftryczną sprawnie działa- 
jaca, zwróć się fel. 28-25 
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Elektrycy w Łodzi. 


Nr. 188 


„NOWIN Y“ 


Przysiągł na miłość Mańki, 


aże tamten nie uwierzył, stuknął go tak, że zafurczało 


(8.) — Nu! panie dyrektor, 
ak tam będzie z nami? 

— Czterdzieści złotych... 0- 
tatnia cena. 

— Jak w maju będzie kar- 
nawał. Daje piętnaście... A 

— Nie zawracaj pan głowy. 
Ani grosza niżej 


trzydziestu pięciu! 


— Żeby się pan ożenił. Po- 
wiem panu kawał, to mi pan 
odda za połowę ceny. 

— 24 


— Buchalter pana S, prosi 

swego szefa o 

małą podwyżkę. 
Szef zastanawia się chwilę i 
mówi: „Czy wiesz pan, że czas 
to pieniądz?*, 

Buchalter odpowiada: „Wiem, 
ale co z tego?“ — To niech 
pan — mówi dowcipny szef — 
w przyszłości 


pracuje 
codzień o godzinę dłużej. 

— Stary kawat... Ostatecznie 
trzydzieści. 

— Panie, mnie samego dro- 
żej kosztuje... Nu, niech tam bę- 
dzie. Przyjdę do pana w obia- 
dową porę, to się 


interes zrobil... 


W taki sposób'załatwia swo= 
fe ubraniowe interesy pan Ab- 
ram Mojżesz 


Piamiak 


1 S-ka. 
Inaczej. zupełnie załatwia je- 
go kolega po fachu Stefan H. 
W przeciwieństwie do Pla- 
miaka, który zawiera swoje 


handlowe znajomości 


tylko z przedstawicielami śred- 
nich i wyższych warstw społe- 


cznych, pan H. obracał się je- 
dynie wśród różnego zaju 
złodziejaszków, sprzedających 


swe bg: „Zapracowane* Tze- 
czy na 

rynkach staromiejskich. 

Tranzakcje Stefana H. były 
nader korzystne. 

Nie potrzebował on swych 
sprzedawców tytułować „dyrek- 
torami“, ani opowladać dykte- 
ryjki, kupno przeprowadzano w 


tonie poważnym. 


— Jaki macie dziś towar? 

— Jedno sportowane ubra- 
nie, palto. i lakierki. Razem 
dwadzieścia czu he ONAR EOKA EZ O OOBE Aoki bator a a ZAC złotych. 


MAURICE PALEOLOGUE, 


| 


w powietrzu. 


Następują 
dokładne oględziny 


ofiarowanych rzeczy i po przy- 
jacielskiem uderzeniu w ręce 
na znak zakończonego interesu, 
zadowolone z siebie strony roz- 
chodzą się... 

Ale nie zawsze te 


niebezpieczne tranzakcje 


kończą się w ten sposób. 

W dniu wczorajszym przy- 
szedł do pana Stefana jeden z 
jego stałych „kupców* który 
przyniósł na sprzedaż granato- 
we ubranie niewiadomego po- 
chodzenia. 

Pan Stefan obejrzał ubranie 
ze wszystkich stron, potarł to- 
war, przymierzył Hyde 
pociągnął za guziki i.. 


wykrzywił usta: 


Ile chcecie za nie? 

„Klijent* zmarszczył brwi. 

— Czego się pan krzywi?, 
Może się ono panu nie podo: 
ba??.,, Takiego ubrania, jak pan 
żyjesz, toś jeszcze 


nie widział. 


Dasz pan pięćdziesiąt, to sprze- 
dam... ani grosza taniej, 

— Zwarjowaliście. Za ten 
łach chcecie pięćdziesiąt... Ja 
dwudziestu nie dam. 


— A ja mówię, że pan dasz 
czterdzieści pięć 


i to przysięgam na miłość mo- 
jej Mańki, że z tego ani grosza 
nie opuszczę... 
Pan Stefan się zdenerwował. 
— Co wy tam za głupstwa 
będziecie pletli... Jak nie chce- 
cie wziąć dwadzieścia, to 


idźcie do djabła.. 


W tamtym aż krew z obu- 
rzenia zakipiała: 

— Kto ma pójść do djabła.., 
Jal?... Ty łotrze, ty pójdziesz do 
djabła — i z temi słowy rzucił 
się na pana Stefana i obydwaj 
przeklińając się i wykrzykując 
słowa, jakich nawet w naszym 
sejmie 

nie słyszano 


— poczęli się bić gdzie popa- 
dło. 


Zrobiło się zbiegowisko, przy- 
szedł policjant i odprowadził a- 
wanturniczych 


„kupców“ 


do komisarjatu policji. 

W  komisarjacie rzecz się 
wydała i „odbiorcę“ wraz z „do~ 
starczycielem do czasu śledztwa 
po spisaniu protokułu, osadzo- 
no w areszcie. 


Zabawa taneczna. 


W dniu 29-go listo; - 
dzinie 3 wieczorem torsi Sir 


twarze gości i nastrój ten utrzy- 
ma się aż do białego świtu. 
Jak się dowiadujemy, czysty 


dej sh dia naszych dzielnych p 


| w 


Klub angielski. 


W czwartek, dn. 20 listopa- 
da odbyło się pierwsze zebranie 
Klubu konwersacyjnego Angiel- 
skiego. Sporządzono spis tema- 
tów, jakie mają być omawiane 
na następnych zebraniach. 

Wszystkich, którzy władają 


językiem angielskim, zaprasza” 
my na zebranie Klubu, które 
odbywają się raz w tygodniu 
we czwartek o godz. 7.30 przy 
ul, Piotrkowskiej 89. 

lub prowadzi dyr. A. Eber- 
sole, Amerykanin, 


a fal 


Nie pić wody surowej! 


Miłość cara Aleksandra I. 


Jednak generałowi Loris- 
Melikowowi nie udało się prze- 
łamać oporu cara. 

Rządy reakcyjne, którymi 
otoczony był stale carewicz, za- 
korzeniały się coraz bardziej w 
jego duszy. 

Martwiło to Aleksandra, lecz 
nie znalazł dosyć sił, by położyć. 
temu kres. płynąć na nastę- 
pcę tronu było wprawdzie nie- 
tradno, gdyż był on bardzo sła- 
bego' charakteru, lecz otoczenie 
jego, a w tej liczbie hrabia Wo- 
roncow, generał Ignatiew i ksią 
żę Meszczerski stanowili powa- 
żną siłę. 

Generał Loris-Melikow na- 
prężył wszystkie swe siły i dnia 
13 sierpnia spotkał się u cara 
z następcą tronu, 


Następnego dnia spotkali się 
łam ponownie i to drugie spot- 
kanie pozostawiło po sobie śląd 
w urnyśle carewicza. 


Jednak generał Loris-Meli- 
kow nie otworzył swych kart 
zupełnie i nie wyjaśnił wszyst- 
kich swych planów i zamiarów. 
A plany były śmiąłe,, 

Potajemne małżeństwo cara, 
o którem był- powiadomiony, 


dawało mu do ręki niepośledni 
atut, 

Chciał on wymóc na carze 
danie ludowi konstytucji, by 
tem usprawiedliwić powtórne 
małżeństwo, 

Przy końcu lata okoliczno- 
ści tak się złożyły, że ministro- 
wi spraw wewnętrznych nada- 
rzyła się okazja wprowadzenia 
w życie swego planu: dostał 
mianowicie rozkaz towarzysze- 
nia carowi w podróży do Liwa- 
dji. 

* " * 

Aleksander II z księżną Ju- 
rjewską i dwoma starszemi dzie 
ćmi wyjechał 17 sierpnia, 

Po raz pierwszy jechała Ka- 
tarzyna Michajłowna w carskim 
pociągu, Świta, adjutanci, mi- 
strzowie ceremonji i cała sfera 
nadwornych urzędników była 
niemało ździwiona zaszczytami, 
jakiego dostąpiła księżna Jur- 
jewska, nie mogąc zrozumieć 
powodów. Żdziwienie ich spo- 
tęgowało się jeszcze, kiedy księ 
żna Jurjewska zatrzymała się 
nie w Bjuk-Seraju, jak dawniej, 
lecz na dworze cara, 


Wprawdzie mieszkała tam | 


już ubiegłego roku. 


ale wten- | 


czas pobyt jej był trzymany w 
tajemnicy, a teraz był zupełnie 
oficjalny. 

Od tego dnia począwszy 
księżna Jurjewska nie oddalała 
się na krok od cara. 

Jadali razem, wyjeżdali na 
spacery konno, lub w powozie, 
całe wieczory spędzali na we- 
randzie, przyglądając się zaba- 
wom dzieci, słowem tozkoszo- 
wali się swem szczęściem i sno- 
kojem. 

Na tem tle szczęśliwego, TO- 
dzinnego pożycia, generał Lo- 
ris-Melikow długie godziny de- 
batował z carem, w obecności 
Katarzyny Michwajłowny, nad 
swymi planami, 

Aleksander IL słuchał, ale 
odkładał decyzję, nie chcąc się 
otwarcie wypowiędzieć za żad- 
nym planem. 

Choć jednak Aleksander 
zdania swego nie wygłosił, w za 
sadzie zgadzał się na plany Lo- 
ris-Melikowa, gdyż te dawały 
mu możność wprowadzenia 
swej morganatycznej żony na 
tron, Podczas jednej rozmowy 
Loris-Melików rzucił. zdanie, 
które głęboko utkwiło w pamię 
ci cara: 

— Byłoby to wielkiem szczę 
ściem dła Rosji, — powiedział 
minister, — mieć swą carową, 
— i przy tej okazji wspomniał 
o pierwszym carze, Michale Te 


Str 5. 


Przez chusfeczkę 


zapisał się złotemi zgłoskami w historji... kryminal- 
nych wypadków. 


(8.) Wielka księga świato- 
wa, w której złotemi zgłoskami 
wyryte są nazwiska genialnych 
wynalazców i  dobroczyńców 
ludzkości — zawiera 


wielkie luki, 


których wypełnieniem zająć się 
powinno demokratyczno-socjali- 
styczny rodzaj ludzki XX-go 
wieku. 

Zastanowiwszy się nad gè- 
nezą wszelkich wynalazków, 


dochodzimy do wniosku, 


że składają się one z poszcze- 
gólnych mniejsżych odkryć, do- 
konanych przez prawdziwych 
bojowników nauki, których bez- 
imienna praca jest antycypacją 
i zapowiedzią przyszłego dzieła, 

Nie wolno więc nam zapo- 
minać o wynalazcach mniej- 
szych, gdyż — jak się wyżej 
kenjing — niema wynalazku 
jez 


poprzedzających 


go odkryw. 

Czyż Stephenson wynalazłby 
lokomotywę, gdyby wrzenie 
wody w czajniku (wynalezione- 
go przez bezimiennego ódkryw- 
co) nie nasunęło mu 


ten genjalny pomysł? 


Takich pomysłów naliczył- 
bym tysiące... 

Używając — naprzykład — 
ciągle tak niewinnego przyrzą- 
du, jakim jest... 


chusteczka do nosa, 


nie zastanawiamy się zuj 

nad rolą, którą może, ać 

lapa prototyp antomatu przy- 
ci, 


Pan Marceli M. mieszkaniec 


z 
tramwaju i usadowił się w niem 
wygodnie. 

— Ach — odetchnął — 
panaia teraz sobie calowiek, 


pięciogodzinnym 


staniu w zimnym wagonie, tro- 
chę wypocznie. 

Tymczasem ludzi coraz wię- 
cej napływało do wozu. 

Panie w drogich futrach i 


eleganckich kapeluszach, 


kobiety w chustkach z koszy- 
kami na ręku, chłopi z worka- 
mi na plecach — wszystko się 
razem ody to, iedno drugie 
popychało, a kwakania kaczek 


odorowiczu, żona którego po- 
chodziła z Dołgorukich, 

Innym razem, kiedy car pra- 
cował z ministrem na weran- 
dzie, syn Aleksandra II, Georg, 
wdrapał mu się na kolano, 

Rozbawiwszy się z nim, car 
powiedział: 

— No, odejdź już, bo muszę 
pracować. 

Generał Loris-Melikow po- 
patrzał za odchodzącym chłop- 
cem, i rzekł; s 

m AAT g naród rosyjski SA 
zna syna Waszej Cesarskiej 
Mości powie jednogłośnie: 

To jest nasz syn. 

Słowa te wywarły silne wra 
żenie na Aleksandrze, gdyż mi- 
nister odgadł mimowoli jego głę 
boko ukrywaną myśl. 

30 sierpnia generał kawale- 
rji, generał - adjutant, minister 
spraw wewnętrznych, hrabia Lo 
rissMelikow dostąpił najwyż- 
szego zaszczytu: dostał order, 
którym odznaczeni bywali naj- 
wybitniejsi działacze państwo- 
wi. 


...  «* 


Opinja społeczna nie wie- 
działa zupełnie o tem, co działo 
się w Liwadji, i znów nastąpiło 
niezadowolenie i rozgoryczenie, 
gdyż napróżno oczekiwano tego 
zbawiennego lekarstwa na bo- 
lączki Rosji. 

W kołach liberalnych sarka- 


i gdakanie kur, tworzyło taką 
kakafonję, że człowiek nie przy- 
wykły do tego, myślał, że lada 
chwila, pękną mu 


bębenki w uszach. 


A nad tą „orkiestrą“ 
wał tubalny głos konduktora, 


który przepychając się przez 
ściśniętą publiczność, 


wykrzykiwał 
stereotypowo: 
— Proszę za bilety! Kto 
jeszcze nie ma biletu?... 
A ludzie przyznawali się, 


albo też nie... 

Temu wszystkiemu przyglą” 
dał się pan Marceli i w głowie 
powstawał mu coraz to 


większy chaos. 


— Boże wszechmocny == 
szepnął pobożnie — nie karz 
niewinnego i wybaw mnie z te 
go piekła... 

Nagle jego pobożne rozmye 
ślania przerwał jakiś 

tajemniczy ruch 


obok, a właściwie w jego- kie» 
szeni. 
Pan Marceli się obejrzał. 


Obok niego siedział jakiś 
młodzieniec, który widocznie 
przez „pomyłkę“ miast do 8wo= 
jei, 

sięgnął do kieszeni 


ana Marcelego i nic nie zng» 
„|S= zadowolił się tylko. 
chusteczką od nosa. 
Pan Marceli zorjentowawszy 
się szybko 
w sytuacji, 
kazał zatrzymać tramwaj i 
wołał policjanta, który trz 
wadził pechowego złodziejaszka 
do pobliskiego komijsarjatu, 
W komisarjacie 
iż jest to notoryczny 
„doliniarz* 


mowoli wynalazcą bo 
zapomocą 


chusteczki 


złodzieja o którym nie wiedzie- 
ła dotychczas policja. 


ji 


Czytajcie „NOWINY“, 


no nawet otwarcie na 4: JO E E E a e OTOZ AORA S TAa anae EON 
likowa, posądzając go o kłamli- 
we obietnice, , a nawet posuwa- 
no to do tego, że nazywano go 
oficjalnie ormiańskim złodzie- 
jaszkiem. 

Dotknięty do żywego temi 
obwinieniami, generał Loris-Me 
likow wezwał do siebie redak- 
torów wszystkich gazet i prosił 
ich, by postarali się uspokoić 


opinję społeczną, a następnie 
wyjawił im swój program poli- 
tyczny, 


Następnego dnia dało się ła« 
two zauważyć, że wszystkie ga« 
zety liberalne, nietylko że zanie 
chały swych napadów na mini 
stra spraw wewnętrznych, ale 
nawet wyrażały się o nim bar- 
dzo pochlebnie. 


* * + 


Podczas swego spokojnego 
i szczęśliwego życia na ie, 
nie przestawał Aleksander I 
myśleć o przyszłości. 

Nie bacząc na swe osobiste 
męstwo i na głęboką wiarę, car 
ciągle myślał o niebezpieczeń- 
stwach czyhających na każdym 
kroku. 

Ciągle myślał o nowych zas 
machach przygotowanych przez 
rewolucjonistów. 

(D. c. n) 


„NOWLNYŚ 


NOWINY, SPORTOWE. 
Go słychać: w świecie sporfowym. 


Więdeń. 
PLiga zawodowców 
i — Hmatorzy 3:0 (1:0) 


/cięscą usądowiłsię, praw- 
dopodobnie na stałe, albo na 
bardzo długi czas na szczycie 
tabeli, I aczkolwiek, dotych- 
czasowy mistrz Austrji,  Arnato- 
rzy, zaledwie 5-te miejsce zaj- 
mują, to jędnak „wywalczenie 
przez nich mistrzostwa nie jest 
wykluczone. Przemawia za tem, 
przedewszystkiem najmniejsza 
ilość stracońych punktów (4), 
wskutek czego, Amatorzy na 


6-ciu przegranych zawodach zdo- 
bylb /8punktów, strzelili bramek 
8:81 


ipid, to drużyna“ nadzwy” 
»jowa, ustępująca. Ama- 
dynie pod względem 
znym. 
a tych zawodach: tyły A- 
w nie wytrzymały © siar- 
o natarcia przeciwnika, 
poźwalając opanować. pole w 
zupełności, W'mapadzie. Amas 
torów jedynie Cutti pracował 
h, „król“  Schaffer 
grał tylko pół godziny ofiarnie, 
poczem widząc, że bitwa nie- 
uchronnia przegrana, skapitulo- 
wąj 

i4apływ publiczności był tak 
ogrominy, że tysiące żądnych 
musiało o z kwitkiem, z 
du przepełr a widowni, 
do boiska ; zamknęła 
policja, specjalnie w tym celu 
wzmocniona, e 
W.A.C. — Sportklub 3:2 (1:1) 
Hakoah — Wienna "3:1 (2:0) 
Rudolfshńgel — Admira 1:1 

(1:0) 

Zawody towarzyskie 
Simering = Wacker 4:2 (3:1) 
li Liga Zawodowców, 
Hertha—W,ALF, 2;1 (2:1)... 
Flóridsdorf=Vorwarts 06 
5:1 (3:1). 
Interatiońal —Sportsfreunde 

a 2:19(0:1), 
fiicholson—Sturm 21 (0:1). 
Ostmark — Germania1;0 (0:0). 
Weisse Elf—Bewegungs- 
spieler 4:2 (3:2). 
Tabela 1 Ligi Zawodowtów 


po 23, 11. br. 

Gier Bramek Punkt. 
Rapid w4gry,8, , 22138. 11 
Simering AS i171 9, 
Wacker A 10:7 9 
Hakoah 8 = 1t? 9 ej 
Amateure 6 8:8 8 
W.A.C. © 1418 sp? 
Admira T , 10:12 6 
Vienna 8 9:11 6 
Rudolishiigel 8 13:20 6 
Sportklub. (8. 11:18 5 
Slovan. u 10:14 5 

NIEMCY. 


Włochy—Niemcy 1:0 (0:0). 
Zawody odbyły się w Duis- 


burgu. Niemcy górowali tech- 
niką i kombinacją, Włosi nad- 
rabiali energją 1 zwinnością. 


HAMBURG. 


Holstein Kiel—Viktoria 
Zizkow (Praga) 3:0. 

Decydująca przewaga zwy* 

cięzcy. 
BUDAPESZT 

M, T, K, — Vivo 1:0 (1:0). 

Bramkę strzelił Molnar w 35 
min. Przed końcem zawodów 
Orth znieważył jednego z gra- 
czy Vivo, na co sędzia nie rea- 
gował. 


U. T.E, — Vasas 3:0. (2:0): 
Tórekyes — Mi Okręg 1:1 (0;1) 
Kispesti — BT, C, 1:1 (1:0) 
PRAGA. 

Slavia — DF, C, 4:2 (2:2), 


Zasłużone zwycięstwo Šla- 


vii. 10 widzów, 


WYNIKI KRAJOWE. 


Klasa A dca wszędzie, 
prócz Łodzi, 


Wynik zawodów 0 mistrzostwo 
Górnego Śląska. 
Katowice, 23 listopada. Dziś 
rozegrano tu zawody footballo- 
we 0 mistrzostwo Górnego Ślą- 
ska, 

Wynik jest następujący: 
Amatorzy — Iskra 10 ; OM! 
Pogoń — Ruch 5; 2, 

Bramkarz Pogoni, Weser, zła 
mał nogę, 


WARSZAWA. 


Warszawianka — Legja 2 :2, 
Mecz powyższy rozegrany 
podczaś deszczu na boisku Le- 
gji, pomimo wysiłków obu stron 
dał wynik  nierozstrzygnięty w 
stosunku 2;2, Najlepszym gra- 
czem * na boisku był Krawuś z 
Legji. Sędziował p. Plutyński, 


Polonja — Skra:'4221 (7 : 0), 
Onegdajsze spotkanie" Polo-' 
nji z robotniczą Skrą, rozegrane 
wśród fatalnych warunków at- 
mosferycznych, ita boisku przy 
ulicy Okopowej; przyniosły pe< 
wne ' zwycięstwo pierwszej, w 
stosunku 12;1, do przerwy 7:0+ 
Honorową bramkę dla Skry 
strzelił " Wiśniewski,” “Zespół 
Skry grat wyjątkowo słabo; Sei 
dzibwał p./Grabowśki, Publiez 
ności zebrało się koło 1000/0s. 


Toruń. 


Warta (Poznań). T. K, S. (To- 
ruń) 1:4, 


Niedzielne zawody w piłce | 


nożnej, rozegrane w. Toruniu 
między Wartą z Poznania a to- 
ruńskim „Klubem sportowym, 
przyniosły zdecydowane ` zwy- 
cięstwo T. K. S, w stosunku 
4:1 (2:0). Gra otwarta, prowa- 
dzona z obu stron prekluzyj- 
nie, W pierwszej połowie lek- 
ka przewaga T, K. S., którego 
napad był w tym dniu dosko- 
nały. W drugiej połowie War- 
ta zrywa się dó ataku, uwień- 
czonego pod koriiec jedną bram- 
ką honorową. Z T: K. S, wy- 
różnili się bracia Cieszyńscy i 
Wilewski, grający w napadzie i 
znakomitej obronie. Sępziował 
bardzo dobrze por. Gött. 


Szermierka. 


Epilog głośnej afery olimpij- 
skiej Pulitti — Kovacs, 


W związku z głośnem swe- 
go czasu wycofaniem się z szer- 
mierczego konkursu olimpijskie- 
go osady włoskiej, oraz z od- 
bytym kilkanaście dnitemu sen- 
sacyjnym pojedynkiem sprawe 
ców tego zajścia Włocha Puli- 
ttiego i Węgra Kovacs'a na od- 
bytym w Lozannie posiedzeniu 
Międz: Komitetu" Olimpijskiego: 
Pulitti został zdyskwalifikowany 
dożywotnio. Następstwa tej su- 
rowej kary będą dla znakomi- 

lo szermiefza o tyle przykre, 
e file będzie mógł on już nig- 
dy wystąpić w szrankach olim- 
pijskich: - 

'W motywach dyskwalifikacji 
M;.*Kv'O: zaznacza, że zawod* 
nik nie ma prawa krytykować 
decyzji sędziego, *a' tembardziej 
— dochodzić swych” słuszności 


t bronią w ręku. 


S = NR = "UMER ZR A O 


Fatalne następstwa przesadnego; 


mynni 


Kilka dni temu schwytała w 
nocy policja budapeszteńska ja- 
kiegoś młodego człowieka, któ. 
ry mimo kilkostopniowego mro- 
zu biegał nago.po ulicy. 

Odrazu było widocznem, iż 
jest to obłąkany, więc odwie- 
ziono go do _ szpitala, Dalsze 
zaś dochodzenia policji, celem. 
stwierdzenia tożsamości jego 0- 
soby, wykazały, iż tym nieszczę 
śliwym jest sł ~ 
gacz węgierski, Paweł Kiralyi, 


Uważartym był oń za poważ 
nego kandydata na zwycięzcę w 
biegu marotańskim podczas 0- 
statniej Olimpjady,  Porażkę je> 
dnak, jakiej dożnał w Paryżu, 
tak sobie wziął do serca, że no- 


treningu: 


sił,się nawet.,z zamiarem, samoj 
bójstwa. 

Po niejakim atoli czasię za- 
miaru tego zaniechał, a zaczął 
trenować się w ten sposób, że 
codziennie przebiegał bez 
kontroli trenera — niezliczoną 
moc kilometrów, Taki nieroz- 


sądny freni yczerpał Ww zu- 
pułnośi jed U) i rozsi my | 


nerwy. 
W pastępwie „dego popadł 
w melancholję i tygodniami nie 


opuszczał łóżka: Wreszcie, sko- 
rzystawszy zichwili, gdy nadzór 
wykonywany nad nim przez r0- 
dzinęj chwiłowo osłabł, wybiegł 
na ulicę, gdzie zaczął: biegać, 
zrzuciwszy z siebie bieliznę i 
gdzie przytrzymała go policja. 


CEAPTAR e DECO 


Skarb w brzuchu rekina. 


Rybacy dalmatyńscy złowili 
E kilku Galii dy Adrjatyku 
w pobliżu Cerkwenicy olbrzy- 
miej wielkości rekina, który od 
pół roku krążył w pobliżu tej 
miejscowości i zagrażał bezpie- 
czeństwu wybrzeży, 

Zuchwałość potwora morskie 
go była tak wielka, iż podsuwał 
się pod łodzie rybackie, usiłując 
je przewrócić, aby w ten spo- 
sób zdobyć żer, 

Po rozpłataniu brzucha re- 
kina znaleziono w jego wnę- 
trznościąach skórzany  wóre- 
czek, pełen drogich kamieni, | 


l tiejski | T Miejski Kin. 
AE ala AT pariy Luna Pracow. Państw. | Oświatowy 
godz. 8*45 pa A 
MeChinegyć kDaŻu? | „Dziewczę „Niewolnica Nanuk Eskimos 
poc y dramat w 5 z karuzeli“ miłości” 
aktach. 


Kino Spółdz. 


wśród których znajdowało się 
29 sztuk brylantów wielkości 
2—5 karatów oraz szmaragd du- 
żej wartości, 

Skarb ten znajdował się w 
brzuchu rekina conajmniej kil- 
kanaście lat, albowiem pokry- 
wała go gruba powłoka  tłusz- 
czu, W jaki sposób skarb ten 
dostał się do wnętrzności mor- 
skiego potwora, pozostaje za- 
gadką; w każdym razie bezspor 
nymi włościcielami skarbu są ry 
bacy, którym udało się upolo- 
wać t '": grubą sztukę. 


` 


| Skłodowska-Curie. 


Cyrk Ciniselli | 


Godz. 8,30. 
Program Nr. 6. 
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Komitet, Daru Narodowego dla 
Marji Skłodowskiej — Curie 


do całego społeczeństwa | 
Od czasu Kopernika nikt nie | 


Potrzebne formalności już zała 
wieno, 

Ofiary składać można nie 
tylko w pieniądzach, lecz i w 
materjałach budowlanych i te- 
chnicznych, potrzebnych dla 
przyszłego Instytutu, 

Uniwersytet Warszawski 
pierwszy pośpieszył z ofiarą w 
postaci placu pod Instytut w o- 
brębie swych nowych klinik. 

Bumy, wynoszące 1.000 zło- 
sych SECA „Cegiełki', naz- 
wiska ofiarodawców będą wy- 
ryte w obrębie gmachu. 

Qsoby składające 5.000 zło 
tych otrzymują dyplomy „Fun- 
datorów'* Instytutu, nazwiska 
ich będą mmieszezone na hono- 
rowej tablicy: w przedsionku. 

Żywi dla potomnych, zdrowi 
dla chorych, wszyscy jak: Pol- 
ska długa i szeroka, niechaj po- 
Śpieszą z ofiarą, aby „Instytut 
Radowy im. Marji Skłodowskiej- 
Curie“ świadczył Światu skąd 
była Ona rodem, czyja to myśl 
genjalna pojęcia naukowe prze- 
inaczyła, nowy odłam nauki za- 
początkowała, ludziom ' cierpią- 
cym ulgę w niedoli przyniosła. 

Biuro Komitetu Wykonaw- 
czego Daru Narodowego urzę: 
duje'w lokalu swym w War- 
szawie — Nowy-Świat 21 — cor 
dziennie od 4-ej do 6:ej; przyj- 
muje ono zgłoszenia Komitetów 
prowincjonalnych i osób  zgła- 
szających:, się. 'do « współpracy, 
daje wszelkie wskazówki, za- 
łatwia sprawy nabywania wy- 
dawnictw Komitetu, jak: ilustro- 


przysporzył Pol na polu, na- 
uki większej chwały, jak. Marja | 


Kopernik kazał stanąć słoń- 
ć ziemi — Skłodo- 
yć atomowi... 

yje, przeradza się i 
wytwarza nowe życie z siebie. 

A jedna z postaci atomu dla 
wiedzy. objawieniem nowem.bę- 
dąca, nieobliczalna w następ- 
stwa, jak cała nowa — przez 
Marję i Piotra Curie stworzona 
nauka, — stała się szczęściem 
dla ludzkości! 

Rad promieniami swemi le- 
czy dotąd skutecznie jedną z 
najstraszniejszych chorób, raka. 

Najnowsze badania nad wła- 
snościami _ lecznicżemi radu 
zwiastują nowe pomyślne pró- 
by również w stosunku do in 
nych chorób, 

Rad powinien znajdować się 
przeto w ośrodkach świata cy- 
wilizowanego, ważny dla nauki, 
niezbędny dla ulgi cierpieniom! 

Przewrót dokonany w poję- 
ciach naszych o istocie materji 
i energji,we wszechświecie i 
znaczenie lecznicze radu pobu- 
dziło Francję, — w dniu 25-let- 
niej rocznicy odkrycia do luez* 
czenia naszej genialnej rodacz- 
ki wspaniałą uroczystością w 
Sorbonie i obdarowania Jej da> 
rem narodowym w postaci do- 
żywótniej renty. 

We Francji, drugiej ojczyź- 
nie'Jej, istnieje również Fun- 
dacja Narodowa — („Fondation 


cu, a wirow. 


Curie*), na czele której Stoi | wanej broszury z biograf, à 
f gr j grafją Ma 
Macja Skłodowska-Curie. Składa | wii . Skłodowskiej-Cwrie, . portre- 
się ona z pracowni“ do badań | tów, Jej, „pocztówek, przesyła 


fizycznych, chemicznych, ogólno 
biologicznych i leczniczych “do~ 
tyczących całokształtu tego nie- 
śmiertelnego odkrycia 1 Z no- 
wóczósnej lecznicy dla chorych, 
w której praciiją pierwszorzęd- 
ne siły lekarskie, 

Niemal we wszystkich kta* 
po: Fo Jab „powstają podobne 

atm + 


i w Polsce, w 


listy składkowe, czeki P.K.O. etc, 

Ofiary przyjmują: 

1) P. K. O. na Nr. 9.535. 

2) Bańk'dla' Handlu i Prze: 
mysłu:( Traugutta 8) oraz wszyst» 
kie jego fije — na rachunek 
bieżący „Daru Narodowego dla 
Marji Says są ANAA 

D Redakcja „Kurjera War- 
szawskiego” 1 innych pism. 


Czas, aby 4) Biúró „Komitetu Daru 


Ap j mieście rodzinnem | Narodowego dla Marji Skłodow* 
Skłodowskiej, stanął gmach Jej | gkiej-Cunie"» + Warszawa, Nowy- 
imienia: w V 


Świąt, 21 — (godz, 4—6), 


Polska Fundacja Narodową Zarząd Komitetu: 


Instytut Radowy 


Prezes: Wojciech T, 
ku uczczeniu Wielkiej Uczonej | czyńgki, zł ie 
i ku chwale Ojćzyźńy. Ten Vice:Prezes: Maciej Rataj, 
gmach Jej — a równocześnie A 5 Bolesław Mikla- 
sami sobie zbudować musimy, gzewski. 
jako: k Sekretarz. Gen; Bolesława 
Dar Naro dl ji ałajowa, 
DOT Sirod: A, GAS" Zast Sekr, Gen.:, Teodora: 
a wazlacznoj Polski Męczkowską. 
PERO Członkowie: Irena Pizynian- 
Komitet Główny „Daru Na- ka, ottan. 


rodowego dla Marji Skłodow- 
skiej-Curie* tworzy we wszyst- 
kich miastach »wojewódzkich i 
powiatowych Łomiisg, prowih= 


Wydział Wykonawczy: 


| o! czący:* Antoni Pô- 
nikowską, 


cjonalne. Niech każdy w swem | k a 
otoczeniu rozwija skuteczną | oj I Przew: Witold 
działalność, zwłaszcza kobiety Soisin, Józet Zawadzki 
polskie, 7 a ledwie O bano 
Na dzień ogólnej, zbiórki Zastępca Sekr: Stefan Ster- 


liag-Okuniewski. 
Skarbnik: Stefan Benzef. 
Zastępca $karbn.: Stanisław 
Dangel. 


wybrany jest dzień Imienia na- 
szej Wielkiej Uczonej — 10-go 
grudnia na Warszawę, 14 grud- 
nia (pierwsza niedziela po Jej 
Imieninach) — na prowincję. 


Pocztowa Kasa Oszczędności 


w Warszawie, ul. Jasna 9 


oraz ODDZIAŁY w POZNANIU, KRAKOWIE: i- KATOWICACH 


z dniem 1-ym listopada b. r. 


Przyjmują do inkasa weksle, listy prze: 
Wozowe i inne dokumenty 


do inkasa z protestem przyjmowane są wyłącznie weksle, fi 
wystawione na miejscowości: posiadające stałego notarjusza. 


Miejska Galerja 
Sztuki 


od godz, 8 rano 
do 10-ej wiecz 


Grand Kino Filharmonja 


|| 
Przygody pięk- 
Wystawa malarst- nej Eweliny 
wa, rzeźby, grafi- 
ki i t. d. 4 


| PORE Blai= OC 0 |; LOWBRÓNER CY | 
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GEORG FROVALE. 


„NOWINY“ 


W ubie żebraków. 


Z postawionym kołnierzem, 
pędziłem wściekły przez zacie- 
mnione ulice New-Yorku. 

Znów to samo — po raz któ- 
ry już w tym miesiącu? — Nę- 
ciło mię zielone sukno stolika 
i znów, przegrałem. | 

Dlaczego nie miałem szczę- | 
ścia, dlaczego to, co dla innych | 
było niczem, dla mnie było tak | 
niedostępnem. 

A jednak było to takie pro- 
ste: jedna karta tobie, jedna 
mnie, jedna tobie, jedna mnie, 
i cała sztuka polegała na tem, 
bym miał więcej niż partner. 
Pędziłem tak przez ulice, pod 
ulewnym deszczem, bez pienię- 
dzy, w okropnym humorze, 

— Przepraszam! 

Przez nieuwagę trąciłem sil- 
nie jakiegoś niskiego człowieka, 
który o mało nie stracił równo- 
wagi, 

Pochwyciłem go silnie pod 
ramię i teraz dopiero poznałem 
„znanego bankiera Johna Smitha 

Byłto mój dobry znajomy, 
człowiek kolosalnie bogaty, nie- 
stety jednak kaleka, gdyż pra- 
wa jego noga składaał się z drze 
wa i żelaza, 

— Dlączego pan taki zły, pa 
nie doktorze — spytał, świdru- 
jąc mię swemi małemi a przeni- 
kliwemi oczkami- — pewnie się 
pan zgrał w klubie i jest powo- 
dem tego, że pan napada na spo 
kojnych ludzi, — kończył z w- 
śmiechem, 

— Niestety — odpowiedzia- 
łem, — już dawałem sobie tyle 
razy słowo, że grać nie będę, a 
demon hazardu ciągnie mnie je- 
dnak. 

— No, sama gra nie jest je- 


szcze tak straszną, ale pan gra | 
zwykle na większe sumy, i to 
jest tylko przyczyną pańskiego 
rozdraźnienia, Chodź pan ze 
mną. do mego klubu, to pana od- 
zwyczają od wysokich stawek. 
— Nie mam pieniędzy — od- | 
powiedziałem kwaśno, — wło- | 
żyłem rękę do kieszeni i wycią- 
gnąłem dwie monety po pięć- 


| diesiąt centów. — To jest wszy- | 


stko, 

— Starczy, starczy w zupeł- 
ności! Chodź pan, panie dokto- 
rze, 

Wdrapał się z trudem na do- 
rożkę i krzyknął: 

— „Zielona Droga!", 

+ 

Po nieskończenie długiej je- 
żdzie przez uśpione ulice zaje- 
chaliśmy nareszcie przed jakąś | 
knajpę. 

Towarzysz mój zapukał trzy 
krotnie do drzwi, co miało taki 


skutek, że te się natychmiast l 
otwarły, 
Po ciemnych, kręconych 


schodach dostaliśmy się na pier | 
wsze piętro i oczom moim przed 
stawił się niezwykły widok. 

Na środku dużej, elegancko 
umeblowanej i rzęsiście oświe- | 
tlonej sali siedziało przy zielo- 
nym stole dwudziestukilku męż- 
czyzn, którzy na nasz widok, u- 
kłonili się z szacunkiem, 

Zadziwiła mię wprawa, z ja- 
ką krupier rozdzielał karty, za- 
dziwiły mię postacie graczy, ni- 
gdzie dotychczas nie spotyka- 
ne, 

Grano w „chemin de fera", 
grę starą, którą miałem okazję 
poznać bliżej, 

Dobrze znałem różne nocne 


spelunki i tajne kluby gry, by 
mię ten zadziwił, Zdumiałem 
jednak na widok graczy. 

Pomijając już ubiór ich, bar- 
dzo biedny, nie mogłem dość na 
patrzeć się ich twarzom, rękom, 
oczom, wogóle całej postaci, 

Tam siedział jakiś olbrzymi 
mężczyzna z dużą, siwą brodą 
i kolosalnym guzem na czole; o- 
bok jakiś garbus, dalej mężczy- 
zna bez nóg, mając obok siebie 
dwie kule, 

Wyciągnięty na trzech krze- 
słach leżał paralityk, grający do 
spółki ze ślepym. 

Po drugiej stronie stołu ja- 
kiś człowiek, twarz: którego 
przedstawiała jedną ropiącą ra- 
nę, kłócił się zawzięcie z part- 
nerem bez rąk. 

Wzrok mój pełen ździwienia 
ślizgał się po graczach, aż zAa- 
trzymał się na stole, 

Leżały tu stosy pieniędzy, 
które jednak przy bliższem 
przyjrzeniu okazały się jedno- i 
pięcio-centówkami, 

W tym tajemniczym klubie 
najwyższą stawką było 5 cen- 
tów. 

* * w 

— Gdzie jestem? Kto są ci 
ludzie? — spytałem ze ździwie- 
niem bankiera, 

— Myślałem ‚że się pan do- 
myśli, — dostałem odpowiedź, 
— wie pan przecież, kim jestem, 
zna pan moją biografję. Nie, 
Więc nie opowiedziałem jej pa- 
nu? „Otóż, jak pan wie, podczas 
ostatniej baissy, straciłem cały 
mój majątek i stałem się żebra- 
kiem, tak, zwykłym żebrakiem, 
stojącym na rogu, 

Pewnego dnia zobaczył mię 


ten, co mię unieszczęśliwił, Ma- 
jąc wyrzuty sumienia wypłacił 
mi trochę pieniędzy jako rekom 
pensatę. 

Z tym małym kapitałem o- 
tworzyłem bank dla żebraków, 
w którym moi byli koledzy skła 
dali swe małe oszczędności. 

Szczęśliwemi manipulacja- 
mi udało mi się zdobyć utraco- 
ny majątek, a nawet znacznie 
zwiększyć, 

Wpadła mi wtedy do głowy 
myśl urządzić mym żebrakom 
jakieś miejsce rozrywkowe, by 
nie potrzebowali tracić „cięż- 
ko" zapracowanych pieniędzy 
w innych lokalach, i jednocze- 
śnie dać im możność przebywa- 
nia w swem towarzystwie, 

Ale poco panu tyle mówię, 
miał pan przecież grać, o — wła 
śnie zwalnia się jakieś miejsce. 

o" g 


Usiadłem i wziąłem karty 
do ręki, Siedziałem znów przy 
zielonym. stoliku, ale obok ng- 
dzarzy, żebraków. Wziąłem 
bank... rozdzieliłem karty... mia 
łem dziewięć... zgarnąłem stos 
drobniaków; następny raz — 
znów dziewięć, i tak pięć czy 
sześć razy. 

Stos pieniędzy rósł ciągle, 

Poczułem wyrzuty sumienia, 
że ogrywam tych nędzarzy i po- 
stanowiłem starać się ọ przegra 
ną. 

Sposobność się nadarzyła: 
wyrzuciłem karty, u mnie pa- 
dła szóstka i trójka; szybko ód- 
wróciłem karty i z udanym smut 
kiem rzekłem: „Bac, przegra- 
łem", 

W następnej chwili uczułem, 
że mię ktoś silnie schwycił za 
rękę. Był to rudy olbrzym, któ 
ry siłą wyjął mi karty z ręki, a 
zobaczywszy, że mam dziewięć, 
krzyknął oburzony: 
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— Niech pan nie oszukujel 
Nie chcemy darowizny. 

Dwadzieścia głosów powtó- 
rzyło to samo, dwadzieścia gro- 
żnie zaciśniętych pięści uniosło 
się w górę. 

Przyjaciel mój, widząc co się 
święci, wpakował mi czem prę- 
dzej całą wygraną do kieszeni i 
zasłaniając mię swem ciałem, 
sprowadził ze schodów, 

Na ulicy złapałem pierwszy 


przejeżdający taksometr i ka- 
załem się é do domu, Szo- 
fer był niemało ździwony, wi- 


dząc, iż zapłatę otrzymuje sa- 
mymi drobniakami, 

Od tego dnia minęło kilka 
miesięcy, a kart do ręki nie 
wziąłem, 

Jestem stale w dobrym hue 
morze, pieniędzy mi nigdy nie 
brak, i wogóle czuję się zupeł- 
nie odmłodzonym. 

A wiecie, co mię wyleczyło 
z tego? 

Wyleczył mię widok rozna« 
miętnionych i wykrzywionych 
twarzy żebraków. 

Tam, gdzie zwykle dotąd 
grywałem, w eleganckich klue 
bach, lub prywatnych mieszka- 
niach, gdzie partnerami mymi 
byli światowcy, ukrywający 
swe rozgorączkowanie pod ma- 
ską obojętność, tam nie można 
było zauważyć całego ogromu 
potęgi demona hazardu; dopie- 
ro klub żebraków, gdzie niczem 
nie krępowane namiętności wy- 
buchały na zewnątrz, otworzył 
mi oczy i pozwolił zrozumieć 
całą ohydę. 


Tłum. A—tol. 


Czytajcie 
„NOWINY 


Z początkiem roku 1925 


ukaże się w druku wydawnictwo p. n.: 
„Ziemianin-Przemysłowiec-Kupiec* 


wielka księga informacyjna rolniczo-przemysłowo-handlowa Rzeczypospolitej Polskiej na rok 1925/26, 

która zawierać będzie około 30,000 adresów i ogłoszeń. 
Jedyne poważne wydawnictwo tego rodzaju! 
Ogłoszenia przyjmuje wyłącznie 


Oddzial Wydawniczo-Reklamowy Polskiej Agencji Prasowej „PAP” 
w Łodzi, Gdańska 57, tel. 27-90. 
dokdkzelaać DIANA. 


Wielka okazja dla reklamujących się! 


Już wyszia z druku praca 
D-ra Taubenschlaga p. t. 


Do nabycia w Sejmiku łódzkim w godz. 9—3, Piotrkowska 100, I. piętro, 


Str. 273. 


pokój L. 1. s 


Cena egzemplarza 7 zł. 


„Polskie prawo Karno-administracyjne' 


TZT EAT 


zy wiecie gdzie najiańńsze obuwie? 


TETA EE E CZCZO 


Ea E A 
3 Wolna Myśl — Wolne Zarty 


DN 


w Warsztatach Inwalidów Wojennych. 
üiówny Skład, Gdańska 64. 


Firma ta posiada stale na składzie wielki wybór damskiego, męskiego 
ziecięcegó obuwia od zwykłych do najszykowniejszych fasonów. 
Wyrób własny z najlepszych towarów zagwarantowany. 
Spieszcie bo hurtem wykupują! 
Wspierajcie pracę Inwalidów Wojennych! 


ë 


Cała Łódź wie, że u nas najtaniej! 
Nie przepłacajcie u paskarzy! 


Uwaga na adres: Gdańska 64. 


Tygodnik literacki, polityczno - satyryczny. 


Humor. Satyra. 
"Tysiąc i jedna noc w buduarze pięknej kobiety. 
Wesołe pogadanki ze smutnym końcem za 50 gr. 
Go tydzień macie, o czytelnicy w „NOWYM DEKAMERONIE*. 


Cena egzemplarza 30 gr. 


Kupujcie! Kupujcie! Możecie nie czytać! Same rysunki warte obola. 
Treść za darmo. 


je "BESK SOO O!OICHGH 


Str 8. 


PP. PIEKARZE, RESTAURATORZY, CUKIERNICY 


OWIN Y* 


winni zwrócić uwagę na masło solone, 
które po cenach konkurencyjnych sprze- 


daje Związek Spół 
dawn. Warsz. 


Ziem. Tow. 


dzielni Mieczarskich 
Mieczarskie, 


Al. Kościuszki -29. 
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It-gi URZĄD SKARBOWY 


Podatków i Opłat Skarbowych 


II Urząd Skarbow 
szym do ogólnej wiad 


wych odbędą się publiczne licytacje ruchomości, 
nych dłużników: 


1. 


A BN 


16. 
17. 


19. 
20. 


w ŁODZI 


— Ogłoszenie. 


y podatków i opłat skarbowych w Łodzi podaje niniej: 
lomości, że na pokrycie zaległych podatków i opłat skarbo- 
zajętych u niżej wyszczególnio- 


dnia 4-go grudnia 1924 r. między godz. 10 rano, a 4 po poł. 
Lewinsztajn B., Berliński Szlama i Berlin D., Cegielniana 24, 15 sztuk 
towaru bawełnianego po 50 metrów w sztuce. 

Grynberg Abram, Aleja 1-go Maja 9, bibljoteka, biurko, fotel, kredens, 
maszyna do szycia, 

Szymkiewicz Jakób, Piramowicza 10, 
8 krzeseł, 

sozenblatt Eljasz, Piramowicza 11, kasa ogniotrwała, biurko, kredens 
stołowy i pomocnik luksusowy, zęgar stojący duży, stół i 12 krzeseł 
krytych skórą, dywan ze stołowego pokoju, szafa garderoba z lustrem, 
toaleta, dwa stoliczki nocne, dywan. 

German, Statler 1 Lewit, Nawrot 38, pianino firmy „Fibiger*, „kredens 
jasny dębowy stołowy, 
zer Hirsz, Kilińskiego 41, 
kredens, 

Kulikowicz Wolf i Szlama, 6-go Sierpnia 37, kredens, zegar, kozetka, 
Trzelnka Benjamin, Piotrkowska 120, otomana, lustro, stół i 4 fotele, 
2 szafy, bieliźniarka 1 lampa. 

Bolarz Szmuł, Południowa 24, kredens ozdobny. 

Eagelman i. Wolf- Kamiński, “Poludniowa 23, dwa * biurka dębowe, 
6 krzeseł, szafka ze szklanymi drzwiami, otomana: 

Pacanowski Berek, Południowa 34, . szafa; ..lustro, zegar ścienny szaf 
kowy i otomana, 

Lemański Pinkus; Wschodnia 57, pianino, 

Libensztajn L., Wschodnia 7, 50 sztuk towaru bawełnianego „Lāma“. 
Kantorowicz Izraeły'6-go Sierpnia 26, lustro-tremo, dwie dębowe 'szafy. 
Selwer, Unger i S-ka, Wólczańska 27, trzy: komplety przędzalniczych 
maszyn, 40 bel' odpadków. szarpanych i- nieszarpanych bawełnianych, 
inasżyna do pisania firmy „Erika*, „dwa dębowe biurka, dwie prasy. da 
kopjowania, 50 pasów skórzanych 'do maszyn. 

bo c Abram, Piotrkowska 37, 10 pełnych sztuk kamgarnu. 

Taj epsztajn, Piotrkowska 90, kredens dębowy, szafa z lustrem, zegar 


otomana, kredens stołowy, 


5 sztuk towaru półwełnianego, fortepian, 


eblowy, stół di i ai i 
sasa akoa aa PLASE EE 


fladami i dwoma drzwiami, bieliźniarka z lustrami, lustro toaletowe 


z konsolka sktichenny kredens, dwie szafki noche. —_ ; 

Berliński Abram, Dzielga 31, pianińo, zegar, mel kredens daży 
rzeźbiony, kredens pomocniczy, stól, 1 ) krzeseł i dwa fotele, | 
Wineygster'Q.-1-M.ukilińskiego 44, *dwie szafy. dowgarderoby, lustro- 


tremo, zegar ścienny. 


f 21. Konses Moszek Aron, Piotrkowska 58, sześć zegegarów ściennych, 
22. Terkeltaub, Bracia Wolf i M., Zawadzka 5, trzy szafy z lustrami, 

f 23. Kozieniecki Szmul, Wschodnia 11, otomang,křyta cerątą, lustro-tremo, 
t szafa, stół, 4 krzesła i biurko, p F "R | 
Z 24. Sapiro S, i Peter W., Piotrkowska 22, 18 sztuk towśru półwełnianego, 
kéd 8 sztuk koloru czerwonego, 6 zielonego i 4 brązowego po 35 m. sztuka. 

25, Branner Jakób,.A|. Kościuszki 29,.kredens-pokojawy. 
26. Tabachowicz Mieczysław, Andrzeja 10, 2 lustra, 
27. Landau B. i Rawski A., Zakątna 23, 10 sztuk » towaru bawełnianego, 

i kredens pokojowy; jasny, szafa do. rzęczy, ibiurko, zegar, stojący. szafko- 
| w ł jadalny, 6 krzeseł krytych pluszem zielonym. 

m 28, ' *ki N„ Andrzeja 32, maszyna do szycia Singera krawiecka, |, 
us em 
m G n Sn 0 lus! ka tio ung higa i 
. "Bi olf, Pioti al p Koz a a towarem, WŁA ŁEM 
AR aa A kredens? henny, s ł, 6 poty asad szycia. ł 
f . Goldschmidt Hengeh, Skwerowa 22, szafa do. gardi dustrami 
32. Bornsztajn L. Wschodnia 57, bieliźniarka o ER p ofe? NEJ) 
„„.Seratą, kredens ciemno dębowy, szafa.do rzeczy ciermnodębowa. 
53. Hochman Henoch, Piotrkowska '59, sześć pełnych szuk weluru na palta, 
34, Aurbach Bracia, Sienkiewicza 61, szkrzynka przędzy czesankowej. 
85. inelmam, Izaak, Wschodnia 37, stół 5 foteli krytych pluszem, ótomana 
kryta pluszem, zegar ścienny, 4 krzesła. 
36. Sorski Mowsza Nuchim, Przejazd 55, kredens, otomana, stół 14 fotele. 
37, wendowski i Tepler, Wschodnia 74, kanapa gabinetowa, kryta ceratą, 
stolik okrągły i dwa krzesełka. 
38. Aj i 'Neupeldberg, Cegielniana 32, 8 sztuk towaru mefkalu po 40 m. 
sztuka. 
Zasekwestrowane ruchomości są do obejrzenia w dniu sprzedaży u wymie- 
nionych dłużników, na miejscu licytacji, 
KIEROWNIK URZĘDU: 
CA (—) Poamunicki. 
Wygoda! Wygoda I | nman AE E 


PALTA 


Futra, kożuchy 


CEBULKI KWIATOWE do je- 
siennego wysadzania 

NASIONA do jesiennego i zi- 
mowego wysiewu = polecają 5 


składy b. Jasińskiego 


prowadzone od r. 1870 w Łęczycy, 
— oddział w Łodzi Andrzeja 10. — 


z fokowym kołnierzem 
damskie, z, futrzanym 
ohszyciem, 


kodikow 


137 


wybór jesionek oraz 
ubiorów gotowych, 


| 
| 
| 
| 
| 
i | 
ż za gotówkę. Na raty, poleca | 


WINY“: 


w Łodzi 


Łódź, dnia 25 listanada 1924 roku 


TELEFON 21-61 
"19-17 NOSAT3L 


przy. ul. Piotrkowskiej między Nawrot, 
a Placem Wolności. Dobrze zapłacę. 
„WIEDZA, Piotrkowska 84. 838 
Na gwiazdk 
TY, ŁÓŻKA METALOWE, 
MEBLE BIUROWE, URZĄ- 
DZENIA KUCHENNE, 
SALONIKI, OTOMANY, 
LEŻAKI 
poleca najtaniej i na dogodnych 
Wł. Romiszowskiego 
ulica Piotrkowska Nr. 116, 
| piętro, front, 
leczarnia o7 (emiańska 
M Ź 
EET OEE R 
r 
Łódź, 
wydaje smaczńe śniądania, 
obiady i kolacje. 
Kuchnia prowadzona pod 


Poszukuję dwóch pokoi 
Zgłoszenia do Biura Porad Prawnych 
DYWANY, PLEDY, SE! 
SYPIALNIE STOŁOWE, 
warunkach MAGAZYN MEBLI 
Piotrkowska 84. 
kier. sił fachowych. 


164 


Poszukuje się wykwalifiko- 
$ 


w. U ; 
Kr | | 
donowo-otworzonej pracowni'sukien 
damskich. 

Oferty sub. „D. K.* do Adm. 
„Nowin“. 840 


ai cję 
(ea 


Pluszowe palta dam.150 zl. 


Teraz na gwiazdkę 
ceny zniżone 


Palta damskie 

95,—, 75,—, 65.—, 50—, 85.— 
Futrem przybierane 
palta damskie 190, 150, 125, 95.— 
Suknie damskie 


nadzwyczaj tanio 35,—, 25— 
20—, 16—, 0.— 


Garnitury- męskie $ 
125, 115, 85—, 75.—, 60—, 45.— W 
spodnie kamg. | 
42—, 32—, 28:— 

Jesionki męskie 
115, 95—, 76—, 68.— 


Szmechel.i Rozner, |. 


| Sp. Akc. 


Łódź, Piotrkowska 100 i filja 160, $ 
818 ę 
KRAWATY. 


BIELIZNA CIEPŁA 
I NOWOŚCI SEZONÓWE 


| Piątkowski, Piotrkowska s9, 


150 


Poszukuje się 


pokoju 


|zoddzielinem wejściem 


od zaraz. 

E centrum albo obok linji 
Oferty ż podaniem ceny 
|do Adm. „Nowią* sub. „JEŹ”. 185 


Poszilkuje 2 pokoje 


nieumeblowane z oddzielnem wejściem 
lub 1 pokój z kuchnią w centrum miasta 
Oferty „sub, +,300* „do.fdm. „Nowiny, 


A 


CIEPŁA 


Miejski Ki 
wi 


iii ścZ 
Wójiczak Śtelanja 


Od poniedzi 
ierwszy raz w Łodzi! 


Akuszerka 
Kasy Gnorych m, kodzi |$ 
ul. Łagiewnicka 25, 
m. 27 i 32. 


554 | 


Nanu 


Nad 
program; 


głoszenia, drobne; 


awaler lat 36, 
| stałej posadzie, pra- 
gnie zapoznać sy 

tyczną pannę w 
matrymonialnym nieco 


Początek dla mio 
niedziele i święt 


posagu pożądane, Ofer- 


6 aktów zmagania się 


Sto dolarów. nagrody 


o godz. 6.45 1 8,45 wiecz 


nemafograń Oświalowy, 


viny Rynck Nr. As. 


iałku, dnia 24-go listopada r. b. 
Dla młodzieży dozwolone 


K Eskimos 


z naturą krainy lodów 
podbiegurowej. 


w strefie 


Komedja w 2 częściach. 
dzieży o godz. 3:ej i 5-ej pp., w soboty, 


a o i-szej po południu, dla dorosłych 


ty do Admininis 
„Now“ pod „M. 


Stenografji | wyucza 
listownie, szybko, 
jak najdokładniej (gwar || 
rancja). Instytut Steno- 
graficzny, Warszawa, 
Mokotowska 39. adaj- || 
cie obszernych, b 
płatnych prospekt 


Wszek dwu- kolowy 
ręczny w dobrym 
stanie, do sprzedania 
ul. Zakątna 36, m. 5 
524 | 

pgina! dowód FE | 
kowski Związku In- 
walidów Wojennych w 
Łodzi, wyd. Skowron- 
kowi Józefowi za Nr. | 
883 | Sam 


WERE EE 


569-438. 


TADEUSZ KOZŁOWSKI. 


Piotrkowska 85. Telefon 28 


Zegary, zegarki, dewizki, kolczyki, 


Specjalność obrączki ślubne 


różne fasony, duży. wybór, ceny niskie 


Jan. Placek, bódź 


C A E a a aaa 
ulica Brzezińska Nr. 10 


Przyjmuje wszelkie obstałunki i reperacje 


Redaktor odpowiedziałny: LUCJA 


pierścionki 


z gwarancją za złoto 


